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Niedziela, 10.11.63 r. 
Poniedziałek, 11.11.63 r.

K X IX  N r 34 (5759)

Jak lepiej

pracować?

NARADA
ZMS-owców
floty
i rybołówstwa
w o je w ó d z tw
nadm orskich

W czo ra j w  s a li K W  
P ZP R  to c z y ły  się o b ra d y  
I I  K ra jo w e j N a ra d y  A k ty  
w u  ZM S F lo ty  i  R yb o ­
łów s tw a . W z ię ło  w  n ie j 
u d z ia ł 130 m ło d y c h  p ra ­
co w n ik ó w  p rze d s ię b io rs tw  
żeg lug ow ych i  ry b a c k ic h . 
W  n a ra d z ie  ucze s tn iczy li 
sekre tarze  K C  ZM S — St. 
K o c io łe k  i  J . T e ra j, przed 
s ta w i cie le K o m ite tó w  Wo 
je w ó d zk ich  PZP R  i ZM S 
ze Szczecina, K o sza lina , i 
G dańska. p rze ds ta w ic ie le  
re so rtu  Z jednoczen ia  Gos­
p o d a rk i R yb n e j i  ZG  
Z Z M iP  oraz d y re k to rz y  
p rze ds ięb io rs tw  żeg lugo­
w y c h  i  ry b a c k ic h .

N A  naradzie w ygło­
szono dwa re fera ty  — o 
zadaniach ZMS w  ry ­
bołówstwie oraz, we f lo ­
cie. Pierwszy referat 
wyg łosił przewodniczą­
cy K om is ji M orskie j 
K C  ZMS —  inż. J. 
GARNCARCZYK, a dru  
g i, sekretarz K W  ZMS 
w  Gdańsku —  H. 
TKACZ.
(Dokończenie na str. 2)

DIJKSTRA
mistrzynią Europy

B U D A P E S Z T  P A P . W  
da lszym  c iąg u  m is trzo s tw  
E u ro py  w  ły ż w ia rs tw ie  i i  
g u ró w ym  w  sobotę o d b y ły  
się tance na lod z ie . N a j­
lepszą okazała się H o le n - 
de rka  D IJK S T R A , k tó ra  
zdoby ła  w  te n  sposób d ru  
g i ty tu ł m is trzo w sk i.

D ziś, o godz. 17 m is trz o  
w ie  E u ro p y  w ys tą p ią  
przed k a m e ra m i In te rw i-  
z ji.

Skandaliczna decyzja

TRADYCYJNY bal 
karnawałowy m i­
strzów sportu 1962 r. 
odbył się w  tych 
dniach w  stolicy. Jak 
widzim y na zdjęciu, 
Kazim ierz Z IM N Y  
jest rów r. ' ? doskona 
lym  tancerzem ja k  i  
lekkoatletą. (a)

Foto —  CAF  
Matuszewski

ROZSTRZELANIE 
GEN. K A S E H
I jego najbliższych 
współpracowników

K A IR , PARYŻ, LONDYN, W ASZYNGTON 
PAP. W ŚW IETLE DONIESIEŃ AGENCYJ­
NYCH OPIERAJĄCYCH SIĘ PRZEDE 
W S ZY S TKIM  NA INFO RM ACJACH ROZ­
G ŁO ŚNI B AG DADZKIEJ, SYTUACJA W IR A  
K U  K S ZT A ŁTO W A ŁA  SIĘ W SOBOTĘ W IE *  
CZOREM NASTĘPUJĄCO:

IN FO R M A C JA  O 
śm ierci generała Kase- 
ma —  dotychczasowego

H  Polskie statki płyną 
tylko przez Sund 

H  8 metrowe zwały lodu 
pod Rozewiem 

B  Lodowa statystyka

WALKA 0 ŻEGLUGĄ 
NA BAŁTYKU TRWA
ŻEG LUG A w  Cieśninach Duńskich ulega 

dalszemu pogorszeniu. Pod w p ływ em  północ­
nych w ia tró w  nastąpiło spiętrzenie lodów, k tó ­
re tarasują to r wodny. Nawet w  asyście lodo- 
łamaczy s ta tk i z trudem  pokonują zatory. Po­
dobna sytuacja w y tw o rzy ła  się też w  K a ttc - 
gacie. Tor zachodni na B a łtyku  jest poważnie 
zagrożony przez d ry fu jące  pola lodowe.

RÓ W NIEŻ reda K a ­
nału K ilońskiego i  ob­
szar m orski pod Ho lte ­
nau są tak zatłoczone 
krą , że d la um ożliw ie ­
n ia żeglugi stosuje sie 
ś rodk i wybuchowe. W 
c h w ili obecnej' kanał 
zamknięto d la statków 
typu  „L IB E R T Y ”  ,.i

(Dokończenie na str. 2)

p rem iera Ira k u  —  zosta 
ła o fic ja ln ie  potw ierdza 
na przez nowe władze. 
W edług kom unika tu  o- 
publikowanego przez 
nowego gubernatora 
wojskowego Bagdadu, 

enerął Kasem oraz by 
przewodniczący T ry  

itu. ału Ludowego, k tó - 
W skazał na śmierć o- 

lice ró w  uczestniczących 
w  powstaniu mosul- 
skim  — Abbas Fadel 
el Mahdaui, jeden z 
wyższych o ficerów ira ­
ckich Samaan C halil, 
p u łko w n ik  Taha e l Sze- 
ik  Ahmed, którego ko­
m un ika t określa jako 
„w ybitnego  przywódcę 
komunistycznego, ściśle 
współpracującego z K a  
semem”  i  m jr  Ahmed, 
zostali 8 bm. po zdoby_ 
ciu  gmachu M in is te r­
stwa Obrony aresztowa 
n i, skazani na śmierć 
przez specjalny tryb u ­
na ł wojskow y i  natych-

(Dokończcnie na str. 2)

KOSMETYKA
DRZEW

W ła d z e  f r a n c u s k ie
ZAKAZAŁY TRANSMISJI
wywiadów telewizyjnych
z premierem Chruszczeniem 
i marszałkiem Malinowskim

JEDZIE
WĘGIEL
dla
Szczecina!

N A  POCZĄTEK IN ­
FO RM ACJA N A JW A Ż­
NIEJSZA: w  nocy z 
p ią tku  na sobotę, ze sta 
c ji Koszowy wyjechał 
transport węgla prze­
znaczonego dla woj. 
szczecińskiego. Jest to 
ok. 1000 ton, załadowa­
nych w  kopa ln i „Z IE ­
M O W IT” .

Okręgowy dyspozytor 
P KP Szczecin —  Cze­
sław LANGNER prze­
kazał nam wczora j jesz 
cze jedną pocieszającą 
w ieść: Z Tarnowskich 
G ór w yjechał w  sobotę 
rano drug i transport l i ­
czący również ca 1 000 
ton węgla! Przewidując 
nawet ewentualne za­
kłócenia i  opóźnienia, 
oba transporty — ok. 2 
tys. ton — pow inny być 
w  Szczecinie najpóźniej 
w  poniedziałek!
(Ciąg dalszy na str. 4)

W  A L E J A C H  1 u l i ­
cach w ysad zon ych  drze 
w a m i p o ja w il i  się lu ­
dz ie  z d ra b in a m i, s ie ­
k ie ra m i i  p iła m i. To 
e k ip y  Z arządu Z ie le ­
n i  M ie js k ie j,  k tó re  pod 
c in a ją  ga łęz ie drze w . 
O bcinane są przede 
w s z y s tk im  gałęzie w p lą  
ta n e  w  p rze w o dy  e le k ­
try c z n e  i zw isa jące  nis 
ko  nad z iem ią , co u tru d  
n ia  przechodzen ie  po 
u lica ch . O prócz tego 
usuw a się k o n a ry  
zm urszałe i  uschnię te. 
P race ko n se rw a cy jn e  w  
m ie js k im  drzew ostan ie  
p ro w a d z i się w ła śn ie  zi 
m ą. w  tz w . okres ie  
„ m a r tw y m ”  — przed 
w eg e ta c ja  d rze w . Do 
w io s n y  (bo ta k  d łu go  
będzie trw a ła  ta a k ­
c ja )  e k ip y  ZZM  prze ­
p ro w a dzą kon se rw ac ję  
ponad 2 ty s ię c y  drzew .

(kg)

F oto : S te fan  C IE Ś LA K

Pożar
szpitala
w Resku

W CZORAJ o godz. 
2.15 w  nocy w  
oddziale zakaźnym szpi 
tala powiatowego w  
Resku, wybuchł groź­
ny pożar. Na skutek 
w ad liw e j insta lac ji elek 
trycznej zapa liły  się u- 
rządzenia szpitalne, a 
następnie ogień przerzu 
c ił się na sąsiadujący 
ze szpitalem magazyn 
odzieżowy. N ik t nie od­
niósł żadnych obrażeń. 
Spłonął jednak maga­
zyn odzieży i  część u- 
rządzeń szpitąla. Straty 
oblicza się na ok. 200 

&

M O SKW A PAP. W w yw iadzie  d la radia 
i  te lew iz ji francusk ie j N ik ita  Chruszczów 
oświadczył, że „zwycięstwo nad Wołgą zde­
cydowanie zm ieniło ca ły bieg w ie lk ie j pa­
trio tyczne j w o jn y  narodu radzieckiego, 
całej w o jny  św ia tow ej” . Podkreślił on, że 
ludzkość potraktow ała  w y n ik  te j b itw y  
jako  ju trzenkę zwycięstwa nad faszyzmem.

12  b m
- Plenum  
OK FJN

W ARSZAW A PAP. 
We w to rek 12 bm. od­
będzie się w  Warszawie 
P lenum Ogólnopolskie­
go K om ite tu  Frontu  
Jedności Narodu, po­
święcone omówieniu 
działalności FJN  w  1’962 
roku oraz jego węzło­
w ym  zadaniom na rok 
1963.

Przemówienie w yg ło ­
si przewodniczący Rady 
Państwa i  O K  FJN — 
Aleksander ZA W A D Z- 
k i.

SZEF R ZĄ D U  R A ­
D ZIECKIEG O  złożył to 
oświadczenie na prośbę 
Naczelnej D yrekc ji
Francuskiego Radia i  
TV  z okaz ji 20 rocznicy 
zwycięstwa A rm ii Ra­
dzieckiej w  historycznej 
b itw ie  nad Wołgą. Z 
analogiczną prośbą 
zwrócono się do m in i­
stra obrony ZSRR, mar 
szalka Malinowskiego, 
k tó ry , podobnie ja k  N. 
Chruszczów, chętnie się 
na to zgodził.

W idocznie jednak te 
w yw iady  nie spodobały 
się, ja k  podkreśla A - 
gencja TASS, obecnym 
przyjacio łom  rządu 
francuskiego —  odwe­
towcom z Bonn. Nie 
chcieli oni wyraźn ie , by 
te lew idzow ie francuscy 
odśw ieżyli w  swej pa-

GZOMBE zamierza 
utworzyć „rząd“

n a
emigracji

rządów europejskich w  
w ypadku  powołania „e - 
m igracyjnego rządu K a ­
tang i” .

P AR YŻ (PAP). W  so­
botę Czombc p rzyb y ł do 
Paryża. Na lo tn isku  o - 
św iadczył on dzienn ika­
rzom, iż celem jego po­
dróży do Europy jest 
„leczenie oczu” ."

France Presse donosi, 
iż  z Paryża Czombe za­
m ierza udać się do 
Szwajcarii. Jak w iado­
mo, Czombe przekazał 
na swe konto w  ban­
kach szwajcarskich o 
gromne sumy pieniędzy 
które  „zn iknę ły ”  z B an ­
ku  Narodowego K atan-

Wedlug AP  głównym 
celem podróży szefa se­
paratystów ka ta n g ij- 
skich do Europy jest 
wysondowanie ewentual

iSBSEteM  a fe 4 4

Transport 
krów i świń 

na... dnie Wisły
W  ty c h  d n ia c h  samo 

chó d  - ię ż a ro w y  P K S  z 
G dańska z  tra n s p o rte m  
k r ó w  i  św iń  u le g ł ka ­
ta s tro fie . K ie ro w c a  cię 
ż a ró w k i, s tanąw szy
p rze d  u szko dzo nym  p ro  
m em  na M a r tw e j W iś­
le  w  Sobieszew ie, zde­
c y d o w a ł się po d ją ć  
prze p raw ę  przez s ku tą  
lod em  rzekę. P o prze ­
je c h a n iu  k ilk u n a s tu  
m e tró w  c ię ża ró w ka  zna 
la z ła  się na  cieńszym  
lod z ie , k tó ry  za ła m a ł 
s ię. K ie r r - r - ą .  S tan is ła w  
P ło tk a  1 k o n w o je n t W i 
to ld  J u ch n ie w icz  zdo ła­
l i  w v s k o c r -ć  z sam o­
cho du , ra tu ją c  ż-^cie. 
N a  m ie jsce  p rz y b y ła  
e k ip a  p ra c o w n ik ó w  
P K S  z n u r ,-''*»m K . S ta r 
k ie m  z P rzed s ięb io r­
s tw a In ż y n ie ry jn o -M o r  
sk iego z G dańska w  ce 
lu  w y d o b y ła  sam ocho­
du

N /z : n u re k  schodki
na dno M a r tw e j W is -
ły . _

m ięci haniebne k a rty  
awanturniczych poczy­
nań pseudozdobywców 
h itle row skich. A by przy 
podobać się swym so­
jusznikom  zachodnio- 
n iem ieckim , władze 
francuskie zakazały
tra nsm is ji wyw iadów  
Chruszczowa i  M a linow  
skiego.

Zwraca uwagę fak t, 
że ten zakaz nastąpił 
tuż  po naradzie k ie rów  
n ik ó w  resortów in fo r­
m a c ji NRF i  F ranc ji, 
na k tó re j osiągnięto po 
rozum ienie w  sprawie 
„w spółpracy m iędzy nie 
m ieckim  i  francuskim  
radiem  i  te lew iz ją ” . Od 
nosi się wrażenie, ż? 
w  te j współpracy decy 
dujący głos należy do 
Bonn.

N IK IT A  CHRUSZ­
CZÓW, k tó ry  podczas 
słynnej b itw y  nad Woł 
gą b y ł członkiem Rady 
W ojennej F ron tu  Sta- 
lingradzkiego, oświad­
czył:

„ N IE  T Y L K O  M Y , n -
czes tn icy  te j b itw y , lecz 
i  w szyscy nam  w spó łcześn i 
i  na s i p o to m ko w ie  będą 
w c iąż  w spo m in ać tę  n a j­
w iększą z b ite w . C hw a ła  
o k ry w a ją c a  b o h a te ró w  te j 
b itw y  żyć  będzie w iecz-

C hruszczow  p o d k re ś lił, 
że w  b itw ie  nad W ołgą 
lu d z ie  rad z ie ccy  b ro n i l i  
n ie  ty lk o  is tn ie n ia  swego 
pańs tw a  soc ja lis tyczne go , 
lecz ta kże  n ie pod leg łośc i 
w s z ys tk ich  na rod ów  oraz 
w o ln ośc i i  postępu na  ca­
ły m  św iec ie .

Z w y c ię s k ie  sa lw y  dz ia ł 
ra d z ie ck ich  nad W ołgą 
us iyszano ta kże  w e F ra n ­
c j i .  S a lw y  te  b y ły  d la  
p a tr io tó w  fra n c u s k ic h  n a ­
tc h n ie n ie m  w  ich  odw aż­
n e j w a lce  p rz e c iw k o  h i t ­
le ro w s k ie j t y r a n i i.  C hrusz 
ezow s tw ie rd z ił, że w  b it  
w ie  nad W o łgą  zna laz ła  
zag ładę ta  sam a V I  a rm ia  
h it le ro w s k a , k tó ra  w  ro k u  
1910 w ta rg n ę ła  do F ra n ­
c j i .

W  TRUDNYCH L A ­
TA C H  ubiegłe j w o jny  
—  oświadczył Chrusz­
czów —  narody Zw iąz­
ku  Radzieckiego i  Frań 
c ji b y ły  razem. P rzy­
jaźń naszych narodów 
jest scementowana 
k rw ią  przelaną wspól­
nie w  b itw ie  przeciw ­
ko wspólnemu wrogo­
w i — m ilita rys to m  nie

(Dokończenie na str. 2)
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W ICEPREM IER RRL
P R ZYBYŁ
DO W ARSZAW Y

♦  W A R S Z A W A  (PAP ). W  so 
bo tę  p rz y b y ł do  W arszaw y w i-

e p re m ie r R u m u ń sk ie j R epu- 
i k i  L u d o w e j i  p rze w o dn iczą- 

Państw ow ego K o m ite tu  P la  
ow ania — G h. Gaston M a r in .

W ice p re m ie r G h . G aston Ma 
n p rze w o d n iczy  de leg ac ji ru  
u ń s k ie j, k tó ra  prze p row a dza  

W arszaw ie  k o n su lta c je  w  
o m is ji P la n o w a n ia  p rz y  Ra­
z ie  M in is tró w  w  sp ra w ie  
spó ip ra cy  gospodarczej m ię - 
zy P R L  1 R R L na okres p la -  

pe rspe k tyw iczn eg o  do
80 r .

R ZĄD CEJLONU 
O DW O ŁAŁ 
R O K O W A N IA  Z USA

♦  N O W Y JO R K  (PAP ). A - 
en c ja  U P I donosi z C o lo m -

>o, że w  od po w ied z i na  w s trz y  
m a n ie  pom ocy U S A  cUa C e j- 

n u , rząd  te go  k r a ju  posta - 
o w ii  od w o ła ć  ro k o w a n ia  w  
p ra w ie  odszkodow ań za up ań  
w o w ien ie  m ie n ia  dw ó ch  a- 

m e ry k a ń s k ic h  to w a rzys tw  n a f-  
ow ych , k tó re  d z ia ła ły  n a  C e j. 
n ie .

ADENATTER
P R ZY JĄŁ
CARSTENSA

♦  B O N N  (P A P ); W  sobotę 
ka n c le rz  A d en au er p n z y ją ł na 

w ug od z inn ą  rozm ow ę podse- 
cretarza s tanu M SZ, C arst«v* 

k tó ry  z ło ż y ł m u spraw ozda 
ie  ze sw e j m is j i  w  W a­

szyng to n ie ,

M A C M IL L A N  
A... RO BIN HOOD

L O N D Y N  (P A P ). P rzed  osta-
ecznym  ro zs trzygn ięc ie m  k to  
ta n ie  na czele P a r t i i  La bou- 
z y s to w s k ie j. czo ło w i kan dyd a 

H a ro ld  W ILS O N  o raz G eor- 
e BR O W N  s k ła d a ją  ośw iadczę 
lia  na tem at, p o l i ty k i ,  Jaką za 

m ie rza ją  pro w a dz ić .

Iro n iz u ją c  na  te m a t roszczeń 
rzą d u  M a e m illa n a  do  n iezależ 
n e j r o l i  W ie lk ie j B r y ta n i i  w  
p ra w ie  b ro n i ją d ro w e j, W il­

son p o w ie d z ia ł, że w yg lą da  
o  ta k , ja k  g d y b y  R o b in  H ood 

s w y m i łu c z n ik a m i zw ra ca ł 
ię  do szery fa  z N o ttin g h a m  

prośbą o  s trz a ły , a po tem  
zap ew n ia ł, że będzie d z ia ła ł 

iezależnie.

G A B IN E T  B R Y TYJS K I 
N A R A D ZA  SIĘ 
NA D  SPR AW AM I 
OBRONY

♦  L O N D Y N  (P A P ). J a k  d o - ' 
nosi A g en c ja  R eu tera , p re m ie r  1 
M a cm illa n , g łó w n i m in is t r o - . 
w ie  o ra z  sze fow ie  po szczeg ó l-, 
n y c h  ro d za jó w  s i ł  zb ro jn y c h  
zeb ra li s ię  w  sobotę na  k o n -
e renc ję  pośw ięconą d lu g o te r-  • 

m in o w y m  p la no m  b ry ty js k ie j 
o l i t y k i  o b ro n n e j i  z w iąza nym  ( 

ty m  w y d a tk o m . N ie  prze ­
w id u je  się żad nych  s e n s a c y j-• 
n y c h  zm ia n  w  w y n ik u  te j na­
rad y* ,

STANY
ZJEDNOCZONE 
ZA M IE R ZA JĄ  
UTW ORZYĆ 
NOW Y O D D ZIA Ł 
K AR N Y

♦  N O W Y JO R K  (PAP ). Jak
do no s i z W aszyng tonu ko re s - ' 
ponden t A g e n c ji A P , a rm ia  ( 
im e rykań aka  zam ierza  u tw o -  | 

rz y ć  no w ą  spe c ja ln ą  grupę 
.ekspe rtów  do  o p e ra c ji p rze - 1 

c iw k o  p a rtyza n to m ” , k tó re j 
baza zna jdo w ać  się będzie w  i 
s tre f ie  K a n a łu  Panam skiego . , 
Z ad an ie  te j g ru p y  będz ie  po le  . 
»alo na  u d z ie la n iu  „p o m o cy  
rządom  k ra jó w  A m e ry k i L a -  1 
c iń s k ie j”  w  w a lce  z  w s z e lk im i i 
ru ch a m i lu d o w y m i. ,

W  EUROPIE I
CORAZ WIĘCEJ ,
W O D Y - (

+  L O N D Y N  (P A P ). W  sobotę |
n a  znacznych obszarach E u ro ­
p y  na da l w ys tęp ow a ła  s to p n io  ' 
w a  o d w ilż . W  R zym ie  zapano- i 
w a ła  p ra w ie  w iosenna p o g o d a .,

W  ś ro d ko w e j G re c ji w sku te k  
u le w n ych  deszczów gó rska w io  
s ita  zosta ła p rzysypana zw ała­
m i p ia sku  i  ska ł. P o lic ja  zdą­
ż y ła  ostrzec w  po rę  je j  880 
m ieszkańców .

W  ś ro d ko w e j E u ro p ie  n a jn iż  
szą te m p e ra tu ra  n o to w a no  na 
W ęgrzech. S łu pe k  r tę c i w  B u ­
dapeszcie w ska zyw a ł m in u s  5 
S topni C.

W  o krę gu  C ala is w  pó łno cne j 
F ra n c ji w  w y n ik u  to p n ie n ia  
śniegu w zra s ta  groźba pow o­
dzi.

WYWIAD
N. Chruszczom 

i R. Malinowskiego
(Dokończenie ze s tr. 1)

m ieckim . Zachowanie 
w ierności wobec parnię 
c i poległych —  to ak­
tyw na  w a lka  o pokój, 
to zapobieżenie rozpę­
tan iu  nowej w o jny  
światowej.

Szef rządu ZSRR pod 
k re ś lił, że w  Zw iązku 
Radzieckim przyw iązu­
je  się w ie lką  wagę do 
p rzy jaźn i narodu ra ­
dzieckiego i  narodu 
francuskiego, i  oświad­
czył: p rzyjaźń ta  po­
trzebna jest zarówno 
wam, ja k  i  nam, za­
równo Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu ja k  i F ran ­
c j i ;  od n ie j w  znacz­
nej mierze zależy za­
chowanie poko ju  w  
Europie.

Francja  n iem nie j n i*  
Zw iązek Radziecki jest 
zainteresowana w  l i ­
kw id a c ji pozostałości 
m in ione j w o jn y  i  w  u - 
norm ow aniu  sytuac ji w  
Europie. Temu celowi 
odpowiadałoby podpisa 
n ie tra k ta tu  pokojowe­
go z N iemcami.

4 Chcemy rozw ijać 
przyjazne stosunki z 
Francją, z narodam i in  
nych k ra jów , co p rzy­
czyn iłoby się do u trw a  
lenia poko ju  w  E uro­
pie i  na całym świecie.

JEST RZECZĄ ZU ­
P EŁN IE  N A TU R A LN Ą  
— ośw iadczył Chrusz­
czów —  że nasz m iłu ­
jący pokój k ra j wypo­
wiada się przeciwko u - 
kladom, k tó re  sprzyja­
łyb y  wskrzeszeniu daw 
nych ognisk niebezpie­
czeństwa w ojny. W 
przeszłości taka p o lity  
ka przyniosła narodom

IRAK
(Dokończenie ze str. U

m iast potem o godz. 
13.30 czasu bagdadzkie- 
go rozstrzelani. „K ra jo ­
w a Rada Rewolucyjna”  
um ocniła n iew ątp liw ie  
swą kontro lę  w  Bagda 
dzie i  w  całym k ra ju . 
Junta  wojskowa powoła 
ła do życia nowy rząd. 
W ydano pierwsze za­
rządzenia regulujące 
najp iln ie jsze  sprawy.

Pięć państw  arab­
skich ze ZR A  na czele 
uznało ju ż  o fic ja ln ie  
nowe władze.

PO LACY W  IR A K U  
N IE  P O N IEŚLI 
ŻAD N Y C H  SZKÓD 
W  Z W IĄ Z K U  
Z PRZEWROTEM

B AG D A D  PAP. P ra ­
cownicy ambasady poi 
skie j w  Bagdadzie, biu 
ra  attache handlowego, 
naukowcy i specjaliści 
polscy zatrudn ien i w 
Ira k u  nie ponieśli żad- 
nyeh szkód w  związku 
z wydarzen iam i w  tym  
k ra ju  8 lutego.

Europy zagładę m ilio ­
nów ich synów. Jest o - 
na szczególnie niebez­
pieczna w  naszych cza­
sach. K to  rzeczywiście 
pragnie pokoju w  Euro 
pie, ten n ie pow inien 
przyczyniać się do tego, 
by s iły  odwetu i agre­
s ji uzyskały broń term o- 
nuklearną. Europie, po­
dobnie ja k  wszystkim  
kontynentom  — potrze­
bne jest n ie wskrzesza 
n ie  ognisk niebezpie­
czeństwa wojennego, 
lecz usuwanie ich, nie 
tworzenie nowych ugru 
powań m ilita rnych , lecz 
umacnianie p rzy jaźn i i  
poko jowej współpracy 
m iędzy w szystk im i kra  
jam i.

M IN IS TE R  OBRONY 
ZSRR marszałek Ro- 
dion M a linow sk i o- 
św iadczył w  swej w y ­
powiedzi d la te lew iz ji 
francusk ie j, że tak ja k  
w  Verdun, k tó ry  dla 
m iłującego wolność na­
rodu francuskiego jest 
symbolem bohaterstwa 
i bezgranicznej odwagi 
żo łnierzy francuskich, 
podobnie m iasto-boha­
te r nad Wołgą uosabia 
bezprzykładną w y trw a ­
łość i męstwo narodu 
radzieckiego, żołnierzy 
radzieckich w  śm ierte l 
nych zmaganiach z w ro 
garni całej ludzkości — 
n iem ieck im i ciemiężca­
m i faszystowskim i.

M arszałek M a lin o w ­
sk i p rzypom nia ł następ 
nie główne etapy b itw y  
sta lingradzkie j.

Uważamy za koniecz 
ne powiedzieć —  stw ie r 
d z ił na zakończenie 
marszałek M a linow ski 
—  że m ilita ryzm  n ie­
m ieck i znów zagraża 
poko jow i i  bezpieczeń­
stwu narodów. Ludzie 
radzieccy n ie boją  się 
pogróżek ze s trony n ie­
dob itków  h itle row skich. 
S iły  zbrojne Zw iązku 
Radzieckiego dysponują 
wszystkim , co jest n ie ­
zbędne aby rozgrom ić 
każdego agresora.

◄ W  miejscowości M osbi w  Tanganice, roz­
poczęły się obrady I I I  K on ferenc ji S oli­

darności kra jów  A fry k i i  A z ji.

◄ W  w yn iku  w izy ty  w  H iszpanii fra ncu ­
skiego szefa sztabu generalnego zawarte

zostało porozumienie wojskowe Paryż —  Bonn.

◄I USA doprowadziły do upadku rządu kana­
dyjskiego, którego prem ier J. D ifenbaker 

sprzeciw iał się wyposażeniu a rm ii w  am ery­
kańskie głow ice atomowe, a  poprzednio już 
„na raz ił się”  sprzedawaniem zboża Chinom L u ­
dowym i  nie poparciem b lokady gospodarczej 
Kuby.

◄ W Ira ku  dokonano zamachu stanu skiero­
wanego przeciwko rządom gen. Kasema.

Ostrzeżenie

ZMS

E LIZE JS K I C O C K TA IL  
—  Na wasze zdrow ie!

(Dokończenie ze str. 1)

W  obu re fe ra ta ch  prze d ­
s ta w io n o  zadan ia o rg an iza ­
c j i  m ło dz ieżow ej p rz y  rea­
liz a c j i  po w ażn ych zadań 
s to ją cych  w  b r .  p rzed f lo ­
tą  i ry b o łó w s tw e m . Przed 
łożone na  n a rad z ie  w n io ­
s k i p o w in n y  p rzyczyn ić  
się do uzyska n ia  lepszych 
w y n ik ó w  e ksp lo a ta cy j­
n y c h  p rze z  s ta tk i ry b a c k ie  
i  h a nd low e , po lepszen ia 
g o spo da rk i m a te ria ło w e j i 
o b n iż k i kosz tów  w łasn ych .

W  T O K U  d y s k u s ji dz ia ła­
cze m ło dz ie żow i poszcze­
g ó ln ych  p rz e d s ię b io rs tw  po 
d z ie l i l i  się s w y m i dośw iad­
czen iam i z p ra cy  k u ltu r a l­
ne j, o św ia to w e j i  p o lity c z ­
n e j w  spe cy fic zn ych  w a­
ru n ka ch  na m orzu .

20 zas łużonym  dzia łaczom  
ZM S w ręczono p rzyzn an e 
im  przez s e k re ta r ia t  K C  
Z M S  sreb rn e  i  brązow e 
odznaczen ia im . J . K ra s ic ­
k ieg o . (k )

Wystosowaniem not 
protestacyjnych zarea­
gował ZSRR na zawar­
cie trak ta tu  pomiędzy 
Francją  a N iemcami za­
chodn im i.

„Chruszczów ostrze­
ga”  —  oto charakte ry­
styczny zwrot ja k i po­
w tarza się w  ty tu łach  
komentarzy prasy świa 
tow ej. I  chyba p raw id ­
łowo odczytujący sens 
c-statniego posunięcia 
radzieckiej dyp lom acji 
bo tra k ta t francusko- 
n iem iecki, a zwłaszcza 
jego klauzule wojsko­
we, zawiera n iew ą tp li­
w ie  treści groźne dla 
pokoju w  Europie. 
Szczególnie, k iedy nie 
mówiąc o ogranicze­
niach dla NRF w  w y­
posażeniu w  broń jąd­
rową, stwarza m ożli­
wość zaopatrzenia w  nią 
Bundeswehry n ie jako 
ty ln y m i schodami, w 
oparciu  o francuskie 
arsenały, Związek Ra­
dziecki — rzecz jasna
—  nie może patrzeć na 
to  spokojnie. I  dodajmy
—  także — Polska.

„B e z  w zględu na to  ja ­
ką  drogą do sta ła by się 
b ro ń  n u k le a rn a  do rą k  
B u nd esw e hry  — c zy ta m y  
w  no c ie  — po średn ią  czy 
bezpośrednią. Z w ią zek  Ra 
d z ie ck t uw aża łby to  za 
zagrożen ie  sw ych ż y w o t­
n ych  in te resów  na rodo­
w y c h  i  b y łb y  zm uszony

p o d ją ć  n ie zw ło czn ie  n iez­
będne k r o k i ,  ja k ie  d y k to ­
w a ła b y  ta ka  sy tu a c ja ... 
N ie tru d n o  sob ie w y o b ra ­
z ić , że g d y b y  doszło do 
w o jn y  te rm o n u k le a rn e j, 
to  na N iem cy, zachodnie 
n ie u n ik n ie r iie  spa d łyb y  po 
tężne i  s kon cen trow a ńe  
c iosy b ro n i ra k ie to w o  -  
n u k le a rn e j. I  t rz e c ie j w o j 
n y  ś w ia to w e j n ie  p rze ży ły  
by  one” .

A  je ś li ju ż  Francja  
odczuwa potrzebę zbu­
dowania trwałego po­
mostu p rzy jaźn i z Niem 
cami, to — głosi nota 
—  konstruktyw n ie jszym  
byłoby współdziałanie z 
ZSRR i in nym i k ra ja ­
m i w  celu zawarcia z 
państwam i n iem ieckim i 
tra k ta tu  pokojowego i 
uregulowania na jego 
podstawie sytuacji w  
B erlin ie  zachodnim.

„Mózg 
po polsku”

Na p ro gu  b r . p ra cow a ło  
w  Polsce ogółem  18 m a te ­
m a tyczn ych  m aszyn c y fro  
w y c h , p o p u la rn ie  zw an ych  
m ózgam i e le k tro n o w y m i. 
14 b y ło  p ro d u k c ji  p o lsk ie j. 
Na je d n e j z n ic h : 
„U M C -1 ” , za in s ta lo w an e j 
w  In s ty tu c ie  G e odez ji i 
K a r to g ra f i i ,  u łożono

b y ły  podstaw ą do  u łoże­
n ia  i rozw iąza n ia  1084 ró w  
nań lin io w y c h . W yko n a n ie  
ty c h  d z ia ła ń  z a ję ło b y  2 
la ta  p ra c y  15 w y s o k o  kw a

li f ik o w a n y m  ra ch m is ­
trzo m . In n y  p o ls k i „m ó z g ”
— „Z a m -2 ”  w y k o n u je  do 
700 d z ia ła ń  na sekundę.

N a jw ię kszą  im p o rto w a n ą  
m aszyną c y fro w ą  je s t w 
Polsce rad z ie ck i „U ra l-2 " ,  
d o ko n u ją cy  7 000 o p e ra c ji 
w  c iągu seku nd y .

W  b r. lic zb a  za in s ta lo ­
w a n ych  w  Polsce „m ó z ­
g ó w ”  d o jd z ie  do  39. B ę­
dz ie  w  ty m  10 „U M C -1 ” , 
6 — „Z a m -2 ” , 2 — „O d ­
r y  — 1003” . 2 — „U ra le -  
2”  o raz 1 — „ E l l io t t  803- 
b ” .

W czyim 
interesie?

Przerwanie tró js tro n ­
nych negocjacji w  spra 
w ie  doświadczeń z bro 
n ią jądrow ą w  momen 
cie, k iedy  stanowiska 
stron zb liży ły  się jak  
n igdy dotąd i przenie­
sienie ich  do Genewy
— spowodowało fale do 
mysłów na tem at tego, 
co w łaściw ie za tym  się 
k ry je .

M ożna n ie w ą tp liw ie  p rzy  
ją ć , że zam ę t ja k i  po w ­
s ta ł w  o s ta tn ich  d n ia c h  w  
ło n ie  so juszu zachodn ie­
go, u t ru d n i ł  p o zyc je  U SA 
i  W . B ry ta n i i  w  ro k o w a ­
n ia ch . N ie  m ożna lekce w a  
ż yć  t£ż  kon cen tryczne go  
a ta k u  na  K e n n e d y ’ego ze 
s tro n y  re p u b lik a n ó w , z 

p re te n d e n te m  do B ia łe g o  
D om u w  na s tępnych w y ­
bo rach , R ocke fe lle re m .

A le  n ie  sposób nie 
przyznać ra c ji komen­
ta to ro w i „P raw dy” , że 
p rzyna jm n ie j chw ilowo 
w  USA wzię ła górę nie 
chęć do zaprzestania 
prób. No i  tego, że tak­
tyka  USA —  kluczenia 
i m anewrowania — w  
sprawie, k tó ra  zwłasz­
cza po ostatnich radzie 
ck ich  propozycjach 
komprom isowych, do j­
rzała do ostatecznego 
rozwiązania, umacnia 
ty lk o  pozycje tych 
wszystkich, k tórzy
chcieliby u trzym y Wać 
św ia t na kraw ędzi w o j­
ny jądrow ej.

statn ich lat i ^  
ve lt sprzedawać 'Tagra-  
niczne samochody w  o* 
kręgu Columbia. Inna  
doświadczenia z dzie­
dziny przemyslowo-hait 
dlow ej obejmują cało­
roczne zatrudnienie ja ­
ko agenta w  służbie nia  
żyjącego już  dykta tora  
dominikańskiego Rafaela 
T ru jillo ... W ciągu te­
go roku, kiedy występa 
w ał jako agent dom ini 
kański, za co otrzym y­
w a ł 60 tys. doi., Roosa 
ve lt gwałtownie b ron ił 
swego pracodawcę
przed zarzutem, iż T ru ­
j i l lo  był w  ja k iko lw ie k  
sposób zamieszany to. 
sprawę Jezusa de Ga- 
lindesa, uczonego z U - 
niwersytetu Columbia , 
k tó ry  zn ik ł z u lic  No­
wego Jorku. P. Roose­
ve lt byl również ozdo­
bą przyjęć organizowa­
nych przez D om in ikań- 
czyków. Mając tak bo* 
gate dośuńadczenia to 
sprawach przemysłowo- 
handlowych, p. Roose­
ve lt mianowany został 
na stanouńsko najbar­
dzie j zbliżone do pozy­
c ji m inistra  handlu 
B yłoby dobrze, gdyby 
zapytano, czy k w a lif i­
kacje p. Roosevelta od­
powiadają wysokim  k ry  
teriom, jakie  rząd Ken  
nedy’ego u s ta lił d la  
przyjmowanych na sta-* 
nowiska” .

Zemsta
faraona?

W e w rze śn iu  ub . r .  m łó -
d y , a w y b itn y  m ik ro b io -  
Jog e g ip sk i, d r  Ezz e i D in  
T ah a w y s tą p ił z tezą , ża 
p rzyczyn ą  ta je m n iczych ' 
śm ie rc i l ic z n y c h  e g ip to lo *  
g ó w , b y ła  n ie  „zem sta  fa -  
ra o n ó w ”  za zak łócen ie  ic tf 
s p o ko ju , a n ieznane m ik rO  
o rg a n izm y  czy b a k te rie , 
zachow ane w  zw o ja ch  sp® 
w ija ją c y c h  m u m ie  eg ip­
sk ie  czy pap irusa ch . W

do w e j, zd e rzyw szy  się z 
fu rg o n e tk ą , k tó re j pasaże­
ro w ie  w y s z li z k a ta s tro fy  
bez szw an ku, w  p rz e c i­
w ie ń s tw ie  do  ja d ą cych  l i ­
m uzyn ą  Ezz e l D in  Taha, 
W yznaw cy  w ia ry  w  „zem  
9tę fa ra o n a ”  są zdania , że 
d r  Taha je s t 400 o f ia rą  
k lą tw y  T u t-e n ch -A m o n a .

Po łapach... Wizyty

S Y T U A C JA  S T A TK Ó W  P Ż M  i

LO D O ŁA M A C Z „Perkun^  
p rze p row a dza  po  ko le i do 
Szczecina s ta tk i:  s/s „H u ta  
Ła b ę d y ” , s/s „E lb lą g ” , s/s 
„S ła w n o ”  i  m/s „G o p la n a ” , 
k tó ry m  asys tow a ł w  ko n w o ­
ju  z  K a n a łu  K iloń s lde go . Na­
stę pn ie  „P e rk u n ”  p o w ró c i do 
Szczecina na przegląd .

„P e rk u n ”  w y p ro w a d z i ró w ­
n ie ż  s/s „H u ta  Sosnow iec”  i  
s/s „K o p a ln ia  M ys ło w ice ”  do 
K a n a łu  K ilo ń sk ie g o . W k a n a ­
le  z n a jd u je  s ię ta n k o w ie c  PLO  
„ K a r p a ty ”  % ła d u n k ie m  m a- 
zu tu  d la  Szczecina.

M /s  ;,Jan Z iłls a ”  wPaea z 
A a rh u s  w  D a n ii d e  A f ry k i ,
za , ,2 iż k a ”  p rz e b ija  się 
przez K a tte ga t s/s „K ie lc e ” , k tó  
r y  w zd łu ż  w y b rze ży  szwedz­
k ic h  p ó jd z ie  do Szczecina.

„S A R O N IS ”
W S ZED Ł N A  M IE L IZ N Ę

G R E C K I s ta te k  ;,S aron is”  
w ycho dzą c z  G dańska z 10 tys. 
to n  w ęg la  zszedł na  sku tek 
lo d ó w  z k u rs u  i  os ia d ł na m ie 
l iź n ie  za fa lo ch ro n e m  po rtu  
gdańsk iego. P om ocy ud z ie lił 
m u h o lo w n ik  „ J a n ta r ” .

„T U R L E J S K I”
N A  ŁO W ISK A C H  
SE N E G A L R IVER

S T A T E K  szko ln y  SRM w 
« d y n i  w yszed ł os ta tn io  z por­
tu  Lee P a lm «  1 u d a ł się a* 
ło w iska  Senegal R łvec. Prowa 
dz i on  p ró b n e  p o ło w y  n a  tych 
n ie  zn a nych  jeszcze naszym 
ry b a k o m  w odach .

N A  ŁO W IS K A C H  :

W CZO R A J w ysz ło  na  B a ł­
t y k  po na d 150 k u t ró w , bazu­
ją c y c h  na H e lu , W ła dys ła w o­
w ie  o raz U stce. P o zos ta ły  w 
p o rta ch  je d y n ie  k u t r y  d re w ­
n ia ne , n ie  pos iadające w zm oc­
n ie ń  p rze c iw lo d o w ych . Z  W ła  
dysfaw ow a w y p ro w a d z ił k u t r y  
h o lo w n ik  „T u m a k ” , z U s tk i 
— h o lo w n ik  „ J a n ta r ” . Z  po r­
tu  -he lskiego s ta tk i m og ły  
w y jś ć  bez pom ocy h o lo w n ika . 
D ob ra  w yd a jn o ść  na  ło w i­
skach u trz y m u je  się na da l. 
K u tr y  u z y s k u ją  po na d 4 to n y  
dorsza z d n ia .

'TA  w odach n o rw e sk ich  zna j 
d” 'e  s 'ę  obecn ie  5 tra w le ró w  
„O D R Y ”  Oraz 3 „D A L M O R U ” . 
S ta ły  one w czo ra j na k o tw ic y  
na red z ie  p o r tu  K o p e rw ic k . 
gdzie s ch ro n iło  s ię rów n ie ż  po 
nad M  s ta tk ó w  N R D  ze Sass- 
n itz  i  R ostocku z pow odu s i l­
n ych  w ia tró w , do chodzących w  
po ryw a ch  do 9 s to pn i w  ska li 
B e a u fo rta .

Nie sposób inaczej o- 
k reś lić  reakc ji USA na 
ostatnie „ f l i r t y ”  Bonn 
z Paryżem.

K ie dy  ambasador 
NRF w  Waszyngtonie 
Knappstein doręczał o - 
sobiście tekst tra k ta tu  
bońsko-paryskiego pre­
zydentowi KEN NE- 
DY’E MU, tenże zapytał 
go:

„Czy chcecie zapom­
nieć wszystko, co w  cią 
gu ostatnich la t uczy­
n iliśm y dla was?’” .

Pewien zaś wysoki 
U R Z Ę D N IK  DEPARTA 
M ENTU STAN U m ia ł 
skomentować układ ko­
respondentowi bońskiej 
DPA w  sposób nastę­
pujący:

„Pojednanie niem iec- 
ko-francuskie  jest pięk 
na rzeczą, jednakże nie 
wówczas, gdy prowa 
dzi do tego. że genera­
łow i de Gaulle u- 
ła tw ia  się dążenie do 
celów Napoleona” .

Z m isją  rozładowania 
tych  nastro jów  baw ił 
w  tym  tygodniu w  sto­
licy  USA sekretarz sta 
nu w  bońskim MSZ 
CARTENS.

Nazwisko 
nie wystarczy

W  ty c h  dn ia ch  syn  b. 
p re zyde n ta  R ooseve lta m ia  
no w an y  zosta ł zastępcą 
m in is tra  h a n d lu  U S A . W  
zw ią zku  z tą  n o m in a c ją  
c z y ta m y  w  „W A S H IN G ­
TO N  P O ST” :

„F ra n k lin  D. Roose­
ve lt jr .  jest m iłym  poli 
tyk iem  i  tak się składa, 
że dopomógł prezyden­
tow i Kennedy’emu w  
zdobyciu nom inacji par 
i i i  demokratycznej w  
1960 r. Jeżeli posiada 
inne kw a lifikac je  na 
stanotoisko podsekreta­
rza stanu w  m inister- 
śtwie handlu... to na­
prawdę trudno je od­
kryć, W, ńągu kU ku ' ę-

W W ARSZAW IE  ba 
w i l i  w  związku z rozpó 
częciem rokowań han­
dlowych m in is te r han­
d lu  zagranicznego I ta ­
l i i  L. PRETI oraz w i­
cem inister hz Kub$ 
R. LLO M P A R TA .

W  B R U K S ELI złoży? 
w izytę  b ry ty js k i m i­
n ister spraw zagranieź 
nych lo rd  HOME.

Do P A R Y ŻA  p rzyby ł 
m łody poeta radziecki 
A. JEWTUSZENKO.

Sporządzi!:
J. B A B IŃ S K I

WALKA  
o żeglugą
na Bałtyku 
trwa
(Dokończenie ze s tr. l f

„E M P IR E ” . W  zw iązki! 
z c iężkim i w a runkam i 
żeglugi na , kanale 
PŻM  k ie ru je  wszystkie 
swoje s tatk i, aż do od­
wołania  przez Sund.

W IA T R Y  spych a ją  te *  
k rę  na p o lsk ie  w yb rzeże . 
Pod R ozew iem  u tw o rz y ły  
się zap o ry  lod ow e  w yso ­
ko śc i 8 m e tró w . M im o  1® 
d o w ych  tru d n o śc i p o r t  
szczeciński p ra cu je . Od i»  
s toczn ia  do 4 lu te g o  do  
p o r tu  w prow a dzo no  29 s ta t 
k ó w , a w yp row a dzo no  7S 
jed n o s te k . N a podkreśleń 
n ie  .u s łu g u je  fa k t ,  że w  
ty m  okre s ie  na d e m u - 
ragge przeszedł t y lk o  je ­
den m a ły  s ta tek . W szyst­
k ie  je d n o s tk i d o ke rzy  ob­
s łu g u ją  w  p rze w id z ia n ym  
czasie. Od 15 s tyczn ia  do 
4 lu te go w  p o rc ie  za łado­
w ano 4 762 w ag on y  ró ż ­
n ych  to w a rów , a w y ła d o ­
w an o  3 397 w agonów .

Z  na jśw ieższych m e h ju n
k ó w  w y n ik a , że K a n a ł
P ia s tow sk i oraz Św ina są 
w o ln e  od lod u . D z ię k i s il 
nem u w y jśc io w e m u  prąd®  
w i  k ra  sp łyn ę ła  do m orza .

(K3
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CHZ bliżej producentów 
Lepsze zaopatrzenie

CORAZ w ięce j to- 
warów  z napisem 
„Made in Szczecin-’ 
w ędruje  w  świat. Od 
trzech la t szczeciń­
ski przemysł aktyw i 
żuje produkcję I u- 
sługi na eksport. 
Eksportowa produk­
cja towarowa w zro­
sła z 1 310 m in zl w
1960 r. do 2 016 m'.n 
zl w  1962 r., a w a r­
tość usług na eks­
port z 633 m in zł w
1961 r. do 836 min 
zł w  1962 r. Łącz­
n ie w  ub. roku eks­
port tow arów  i u- 
sług przemysłu szeze 
cińskiego wyniósł 
2 853 m in  zł.

I I MADE
IN

SZCZECIN“
JEST to  n iew ątp liw ie  

dużo, ale jest to sta­
nowczo za mało w  po­
rów nan iu  i do potrzeb 
i  m ożliw ośc i Duże szan 
se rozw o ju  p rodukcji 
eksportowej ma prze­
m ysł maszynowy. Stocz 
n ia  Szczecińska, Fabry-

CO
NOWEGO
DYREK­
TORZE?

T R Z Y  telefonie dy­
re k to r Szczecińskich 
Zakładów  Nawozów 
Fosforowych BRONI- 
S L A W \ SZCZOT.

—  Mfeiyscy narzeka­
ją  na u rnę, więc my 
narzekać \  ju ż  nie bę­
dziemy. Oczywiście, 
m ie liśm y poważne trud  
ności, ale tfbecnie z pla 
nem pierwsetych dni lu ­
tego jesteśmy „na  b ie ­
żąco” . W tju n  m iesią­
cu będziemy1 się ró w ­
nież s tara li nadrobić 
pewne zaległości ze 
stycznia.

—  Wagonów mamy 
w  zupełnie wystarcza­
jące j ilo ś c i O baw ia li­
śmy się jedyn ie  że bę­
dą kłopo ty  ze surow­
cem, ale stadek w iozą­
cy fos fo ry ty  z M aroka 
szczęśliwie przedarł się 
przez lody 1 surowice 
jest.

— Ludzie  o trzym ali 
ubran ia  zabezpieczające 
przed mrozem, a za­
tru dn ie n i na powietrzu, 
gdy tem peratura spada 
poniżej m inus 10 stop­
n i dostają także gorą­
cą mleczną zupę. A po­
za tym? Nie przew idu­
je m y  w  tym  miesiącu 
specjalnych trudności 
i... czekamy na sprzy­
ja jącą pogodę. (w)

ka Maszyn Budow la­
nych, Fabryka Sprzętu 
Budowlanego. Fabryka 
Narzędzi, Fabryka M o . 
to c y k ii czy Szczecińska 
Stocznia Remontowa 
mogą z powodzeniem 
zwiększyć produkcję  i  
usługi na eksport. Nie 
wykorzystany jest też 
pod tym .w zlędem  szcze 
ciński przemysł e lek­
trotechniczny i e lek tro ­
niczny. M ożliwości p ro ­
d u k c ji eksportowej te j 
gałęzi są wykorzystane 
zaledwie w  30 proc.

Pow ażne po4e do p o p i­
su m a też p rze m ys ł r o l­
no  - spożyw czy  oraz p ło  
dó w  ro ln y c h  i  ru n a  leś­
nego. P o p y t na te  to w a ­
r y  test szczególn ie d u ży  
na ry n k u  d o la ro w ym .

N a po ds taw ie  w y n ik ó w  
e k sp o rto w ych  w  ub. ro ­
k u  m ożna s tw ie rd z ić , że 
dz ia łacze gospodarczy w  
na szych zak ła da ch  p rze ­
m ys ło w y c h  p rz y w ią z u ją  
dużo uw a g i do z w ię k ­
szania i  do skon a la n ia  
p ro d u k c ji  o ra z  us łu g  na 
eksp o rt. S o lid n ie  s p ra ­
w a m i ty m i z a ję ły  się 
d y re k c je , sam o rzą dy  r o ­
b o tn icze  i ra d y  n a rod o ­
w e. B a rdzo a k ty w n ie  p ra  
cow a ła  K o m is ja  R ozw o­
ju  E k s p o rtu  PLH Z. Zgod 
na re a liza c ja  u c h w a ły  
B iu ra  P o lity czn e g o  P ZP R  
z lu te g o  1962 r. oraz 
u c h w a ły  E g z e k u ty w y  K W  
P Z P R  w  S zczecin ie z 
3 m arca ub . r . p rz y n io s ły  
dobre  re z u lta ty .

Pierwsze miejsce 
wśród szczecińskich 
eksporterów za jm uje  o- 
czywiście Stocznia
Szczecińska im . A. W ar 
skiego, dając w  ub. r. 
p rodukcję  eksportową 
w ie lkości 7100 m in  zł. 
Dalsze m iejsca zajęły 
— Fabryka Maszyn Bu 
dowlanyeh, k tó ra  prze­
staw ia się n iem al ca ł­
kow icie  na produkcję 
eksportową, później Fa­
b ryka  M o tocyk li i  inne. 
Poważnego w y s iłk u  do­
kona ły  też spółdzie l­
czość pracy ł  przemysł 
terenowy. Spółdziel­
czość dała p rodukcję  i 
us ług i eksportowe w a r­
tości ponad 46 m in  zł, 
a przemysł terenowy 
około 20 m in  zł.

T egoroczny p la n  p ro ­
d u k c j i  i  us łu g  eksp o r­
to w y c h  je s t w yższy od 
ub ieg łoroczn eg o. M ożna 
go  n ie  ty lk o  w ykon ać , 
a le  t  po w ażn ie  p rz e k ro ­
czyć. W ym aga to  je d ­

n a k  n ie  ty lk o  -w ys iłku  
ze s tro n y  p ro du cen tów . 
A k ty w iz a c ja  p ro d u k c ji i  
us łu g  e k sp o rto w ych  w  
du że j m ie rze  za leży od 
c e n tra l h a n d lu  zag ran icz  
nego, z k tó ry m , n ie s te ty  
w ie le  n ie  u t rz y m u je  ścis 
ły c h  ko n ta k tó w  z p ro ­
du ce n ta m i, n ie  w łącza 
ic h  p rz e d s ta w ic ie li do 
p e r t ra k ta c ji  z o d b io rca ­
m i,  n ie  in s tru u je  do­
s ta teczn ie  o w ym o ga ch  
i  upodoban iach ry n k u . 
P ro d u ko w a n ie  na ślepo, 
bez zna jom ośc i szczegó­
łó w  te chn iczn ych  czy
te chn o log icznych  w y m a ­
g a nych  przez odb io rcę , 
m im o  n a ju s iln ie js z y c h  
s ta ra ń  p rze m ys łu  n ie
m oże p rzyn ie ść  pożąda­
n ych  re z u lta tó w . W resz­
c ie  ce n tra le  h a n d lu  za­
g ra n iczne go oderw ane 
od te re n u  n ie  bardzo 
o r ie n tu ją  się w  m o ż li­
w ośc iach p ro d u k c y jn y c h  
naszego p rze m ys łu , a gdy 
n a w e t „g ó ra  p rzych od z i 
do M ah om eta” , to  ten 

lią  w ię k -

Hamulcem szybszego 
rozwoju  p rodukc ji eks­
portow e j są trudności 
z zaopatrzeniem, szcze­
gólnie odczuwalne 
spółdzielczości pracy i 
przemyśle terenowym 
N iektóre zakłady nie 
mogą zdobyć surowca 
dla zakontraktowanej 
p ro du kc ji eksportowej. 
Odczuwa się też brak 
opakowań dla towarów 
eksportowych. W iado­
mo, że musi je  cecho­
wać i- trwałość i  estety 
ka.

N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że przemysł szcze­
cińsk i pow inien włożyć 
maksimum w ys iłku  w 
dalszą aktyw izację  p ro ­
d ukc ji eksportowej, ale 
w ysiłek ten musi zna­
leźć oddźwięk w  cen­
tra lach  handlu zagra­
nicznego. (K)

DO fo tografii po­
zuje cała „ rodzinka" 
świnek morskich — 
„M ałgosia", „Zosia", 
i „Kasia” ,

Byty sobie 
świnki trzy..

D LA C ZE G O  W łaśnie
„m o rs k ie  ś w in k i” , zasta­
n a w ia liś m y  się, i le k ro ć  
p rze cho dz iliśm y  obok w ys 
ta w y  „m a łe g o  ZOO” . Czyż 
b y  te  sym pa tyczne zw ie ­
rzą tka  na p ra w d ę  ż y ły  w 
m orzu? A le  to  przecież 
n ie m o ż liw e .

Sp raw a w y ja ś n iła  się po 
spo tka n iu  z k la są  V i la  
szko ły  n r  >4. U czn io w ie  
te j k la s y  doskonale zna­
ją  „ ś w in k i”  i  w ie le  o 
n ich  w iedzą. W y tłu m a c z y li 
nam  też, że po pu la rna  
nazw a „ś w in k a  m orska ”  
p rz y ję ła  się d la teg o , że 
zw ie rzą tka  <e p rz y b y ły  do 
nas zza m órz . aż z A m e­
r y k i  P o łu d n io w e j. K ie dyś  
zup e łn ie  d z ik ie  zw ie rzą tka  
o sw o ili In k o w ie  i  ta k ie  
d o ta r ły  na k o n ty n e n t eu ro  
pe jsk i.

Ś w in k i m o rsk ie  są g ry ­
zon iam i — jedzą ja r z y ­
ny , owoce i  słodycze. B a r 
dzo lu b ią  s iano, ale te ­
raz, w  z im ie ' t ru d n o  je s t 
je  dostać i  p. A le ksa n d ra  
N IE  D Z IE Ł K O  — n a u czy ­
c ie lk a  b io lo g ii,  k tó ra  „ w y  
c h o w u je ”  t r z y  s io s trzyczk i 
— „M a łg o s ię ” , ,.Zos ę”  i 
„K a s ię ”  m a w ie le  k ło p o tu  
z n a ka rm ie n ie m  z w ie rzą ­
te k . Za to , gd y  ty lk o  ich  
o p ie ku n ka  p rzyn os i coś 
sm acznego, czu ją  to  Już 
z da leka i w y b ie g a ją  pod 
d rzw i. W ogóle ca ła  t r ó j ­
ka  je s t ba rdzo m ądra i 
grzeczna. P ozna ją  sw o ją  
pa n ią  po głosie i  s łucha­
ją j * j  poleceń.

P S T  1 TR A N Z Y S T O R Y

K O M IS A R IA T Y  p o l ic ji  
w aszyn g to ńsk ie j o trz y m a ­
ły  p ie rw szą gru pę  spe c ja l­
n ie  w yszko lo n ych  psów, 
o k tó ry c h  m ożna p o w ie ­
dzieć, iż  rep re ze n tu ją  n o ­
w oczesny w spa n ia ły  ś w ia t 
te c h n ik i.  P sy te  m ia n o w i­
c ie  m a ją  na ob rożach tran  
zys to ro w e  nadaw czo -  od ­
b io rcze  a p a ra ty  rad io w e  z 
an te ną  biegnącą w zd łu ż  
g rz b ie tu  i  ogona. A p a ra ty  
p ra cu ją  na fa ia ch  u l t r a ­
k ró tk ic h  i m a ją  zasięg do 
5 k m . Pies m oże się po ro -

ABSO LUTYZM ,

ALE... OŚWIECONY

„ P O L IT Y K A ”  podsumowuje it> 
ostatnim  numerze w yn ik i tak go 
rącej i  pasjonującej środowisko 
naukowe dyskusji, prowadzonej 
na lamach tego pisma pt. „ Feu- 
dałow ie i  wasale” . Przypom nij* 
my, że chodzi tu  o system za­
leżności młodych pracowników  
naukowych od starszych, korzy­
stających z pewnych przyw ile ­
jów , profesorów. M im o d ra z li-  
wości tematu w  dyskusji te j wy  
powiedziały się obie zaintereso­
wane strony z dużym obiekty­
wizmem. W nioski redakcji „PO­
L IT Y K I”  zawarte są w tytule  
a rtyku łu : „ABSO LUTYZM ?
TA K, A LE  OŚWIECONY” .

W sam ej k o n s tru k c j i  bo w iem  
in s ty tu c j i  n a u ko w ych  zaw a rta  
je s t kon ieczność pew nego „a b so ­
lu ty z m u ”  dośw iadczonych s il n a u ­
k o w ych  w  s to sun ku  do m łodszych 
ko le gó w , o w y n ik a c h  de cydu je  
d o b ry  k lim a t ,  na k tó ry ,  n ie s te ty , 
n ie  w yn a le z io n o  rece pty .

„Skoro o dem okracji nie ma  
mowy, a środowisko naukowe 
skazane jest na panowanie sy­
stemu absolutystycznego, n ie ­
chaj to  będzie p rzyna jm nie j ab­
solutyzm oświecony” ...

SZANSA UDOSKONALENIA

W  B U D Ż E C IE  na ro k  f i ­
na nso w y zaczyna jący się 
1 iipca  1963 r. S tany Z je d ­
noczone p rze zna czy ły  na 
op an ow yw a n ie  prze s trze n i 
ko sm iczne j 7,6 m ilia rd a  do 
la ró w . Jest to  sum a o 2,1 
m ld  do la ró w  w iększa od 

■ w y d a tk ó w  te go ro cznych . Wzum iew a ć  ze sw ym  p rze- roJk u  1961_ 62s  k osz t/  am e.
w o d n ik ie m  — k ie d y  ten po ry k a ń s k ic h  badań kosm icz 
zostan ie w  ty le  — a lb o - n ych  b y ły  m n ie jsze  od

cie prze łącza a p a ra t z od  _  w y n o s iły  3,2 m !d  ,dol. 
b io ru  na nadaw anie. (N N T —PA P)

P A N I Aleksandra  
Niedzielko ze swoi­
m i pup ilkam i. Trze- . 
eta św inka niestety 
zlękła się obiekty­
wu.

Tekst (KG)
Foto:

Wanda C IEŚLAK

Mówią wieki.
POSTAĆ BOGUSŁAW A X (pano wał na Pomorzu od 1473 —  1523 r.) 

im ponowała współczesnym o lbrzym im  wzrostem. A le także w  zakresie 
energii i  umiejętności rządzenia przewyższył on swoich poprzedników  
i następców. N ic więc dziwnego, że tradycja  otoczyła jego im ię  legen­
dami. Jedna z nich głosi o prześladowaniach doznanych od własnej 
m a tk i pięknej ZO FII. Poróżniwszy się z mężem zamieszkała daleko od 
niego w Darłowie, gdzie jak  pisał kron ikarz „u trzym yw ała  dwór wspa 
n ia ły , ja k  na księżnę przystało, ale 

nie okazując żadnej dbałości o 
dzieci” . Wrogi stosunek do męża 
m ia ł się przenieść na synów i  w y ­
raz ił się w  skra jnym  ich zaniedby­
waniu. Skąpiła  do tego stopnia na 
ich  potrzeby, że chadzali oni do 
szkoły w  Darłowie „na  podobieństwo 
biednych dzieci, że często palce ster 
czały z podartych butów” . K ro n i­
karz komentuje młodocianą śihierć 
dwu braci a następnie notuje: „Opo
wiadają, że potem Bogusław, choć m u skąpiono wszystkiego o trzym ał 
kiedyś kawałek chleba posmarowany masłem; gdy zamierzał go spo­
żyć, błazen księżnej go ostrzegł — Bogusławie nie ż ry j tego, daj lepiej 
psu, to nieczyste!”  Legenda głosi, że pies zdechł następnego dnia a 
Bogusław usunął się z dworu i  cho wał się „na dziko”  z u rw isam i przy  
czym n ik t nie ośm ielił się udzie lić  m u wydatniejszej pomocy „z  obawy 
przed matką, taką była bowiem o k ru tn ą  i  srogą księżną” .

W pobliżu Darłowa w  wiosce Łączka  —  opowiadał ta swej kronice  
Tomasz KANTZCW  — mieszkał ch łop zwany JA N  DŁU G I, „m ający  
chłopski rozum t  zwaczny dobytek”. Ten, przychodząc do miasta, z lito ­
wał się nad dolą Bogusława błąkającego się od domu do domu. W i­
dząc jego nędzną odzież i  podarte buty zakupił mu sukna lundzkiego,

Młodość 
Bogusława X

zaprowadził do krawca a następnie udzie lił mu u siebie gościny. Jan 
D ług i postaw ił p rzy tym  warunek, że gdy książę dojdzie do w ładzy, 
to  ma m u się wywdzięczyć przez uwolnienie go z poddaństwa. Rady 
dawane przez gospodarza swemu pup ilow i rzeczywiście nie b y ły  poz 
bawione rozsądku. Doradzał im i m iędzy innym i, aby, gdy obejmie pano 
wanie, n ie zm ienia ł zbyt często u rzędn ików  zwłaszcza tych, k tó rzy  się 
j.-.ż zdrowo napaśli: „Osadzając bow iem  na opróżnionym miejscu no­
wą głodną wesz, ta od początku zacznie uciskać i  zdzierać, a bezbron­
n i biedacy w yjdą z tego ogołocę ni z kretesem” .

OPOWIEŚĆ o gościnie udzielonej księciu przez chłopa, powtórzona 
tu  w  znacznym skrócie za obszerną relacją kron ikarza, k tó ry  z luboś­

cią opisuje ją  bardzo szczegółowo, 
nie w ytrzym uje  k ry ty k i h istorycz­
nej. Już samo zdarzenie było ńa o 
we czasy mało prawdopodobne, a 
także inne n iew ątp liw e  fa k ty  za­
przeczają je j prawdziwości.

Faktem  historycznym  jest, że Bo 
gusław X  w  w ieku  młodzieńczym, 
odpowiadającym treści legendy, prze 
byw ał na dworze Kazim ierza Ja­
giellończyka w  K rakow ie  i  tam kształ 
c ii się razem z jego synami. Jan 

D Ł U G I (Hans Lange) w  ludowej legendzie, która  być może na swój 
sposób tłumaczyła przeciągającą się nieobecność Bogusława u  m atki, 
to  nie k to  in ny  ja k  Jan DŁUGOSZ znakom ity h istoryk, nauczyciel poi 
skich królewiczów.

SIEDZĄC z n im i na jednej law ie Bogusław X  poznał dzieje Polski 
i  Pomorza i  ich  wspólny interes. W Krakow ie  Bogusław nauczył się 1 
także polskie j mowy, którą  pos ług iw ał się w  rozmowie z swym i pod- 1 
danym i a także z swoją małżonką Anną, siostrą polskich królew iczów ' 
kolegów z szkolnej lawy. Toteż przez cały okres czterdziestopięciolet 1 
niego sprężystego panowania będzie on wiązał swoją po litykę  z Polską, 
broniąc Pomorza przed zachłannością margrabiów brandenburskich.

ALFR ED W IELO PO LSKI

DYSKUSJA nad pro jektem  no 
wego kodeksu karnego trwa. W  
„P R A W IE  1 ŻY C IU ”  Jan O l­
szewski w  a rtyku le  pt. „ Zasady 
kodeksu i  logika życia”  wystę­
puje przeciw niebezpieczeństwu 
nadmiernego wtrącania się pra­
wa do życia osobistego obywate­
l i :  „S ta łym  gościem naszych do­
mów rodzinnych staje się pro­
ku ra to r w  całym  majestacie nowe 
go kodeksu. Pełni on zarazem 
funkc je  kontro le ra  budżetów do 
mowych i  guwernantki, czuwa­
jącej nad p raw id łow ym  wycho­
waniem dzieci.. Projektodawcy 
sięgają w  dziedzinę najbardzie j 
in tym nych stosunków ludzkich... 
Nie można stwierdzić aby tw ó r  
cy K .K . osiągnęli w  swych za­
mierzeniach granice absurdu. Te 
granice zostały bowiem daleko 
przekroczone” .

Ten sam te m a t om a w ia ją  w  
i,P O L IT Y C E ”  E. L e w ic k i i  J . K a ­
l iń s k i w  a r ty k u le  p t. „W ie lk ą  
szansa u d osko na len ia ” . A u to r/.y  
k r y ty k u ją  zw łaszcza na zby t ub o ­
g i — w  kod eks ie  — re je s tr  ś rod ­
k ó w  i  m eto d o d d z ia ływ a n ia  p ra ­
w a, n a d m ie rn y  ry g o ry z m  k a r, n i«  
dostateczne po w iąza n ie  „ z  po­
trze b a m i życ ia , z p o lity c z n y m i 
zasadam i naszego u s t ro ju " .

7
„ S ABAT CZAROWNIC”

NAD ZA ŁU S K IM

K S IĄ Ż K A  Zbigniewa Załuskie  
i 'go o „polskich grzechach g łow i 
i 'nych”  wywołała tak potężną fa -  
'lę  dyskusji, ja k ie j n ic obserwo­
w aliśm y ju ż  od w ie lu  lat. W, 
ostatnim numerze „ PRZEGLĄ- 

'DU K U LTURALN EG O ”  zabiera 
głos A ndrze j K ijo w sk i, usiłu jąc  
'dowieść, że losy Polski w  okre­
sie rozbiorów niew iele się różn i­
ły  od losów innych narodów eu 
ropejskich w  X IX  w ieku, a o fia­
ry  w  walce o icolność były na­
wet mniejsze, aniżeli wśród na­
rodów bałkańskich. Sam Załuski 
zabiera głos w  „N ow e j K u ltu ­
rze” , która  d ruku je  pierwszą 
część jego obszernej polemicznej 
wypowiedzi.

W  , „P O L IT Y C E ”  aż 3 a r ty k u ły  
n a  te n  te m a t, w śró d  n ic h  cha ra ­
k te ry s ty c z n y  g łos A n n y  W ysznac- 
k ie j,  o k re ś la jące j n ie k tó re  w y p o ­
w ied z i d ysku ta n tó w  ja k o  „sa b a t 
cza ro w n ic ”  nad ks ią żką  Z a łu s k i«  
go ... F ak tem  je s t, że w obecne j 
fa z ie  d y s k u tu je  się ju ż  w ię ce j 
o ty m , czego w  książce Z a łu s k > -  
go n ic  m a, a n iże li o  je j  is to tn e j 
zaw a rtośc i.

Ot

\
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Szczecińscy studenci 
przed V Kongresem ZSP
(ROZMOWA
z przewodniczqcym RO ZSP 
-  R. TOBOŁKIEWICZEM)

JU TR O  — 11.11.1963, rozpoczyna o b ra d y  V  
K o ng re s  Z rzeszen ia S tud en tów  P o lsk ich . Dziś 
w y jeżd ża  na K o ng re s  13-osobowa de legac ja  
szczecińska, o p rzyg o to w a n ia ch  do K o ng re su  
i  p rze dko ng re sow ym  d o ro b ku  szczecińskiego 
środ ow iska  a k a d e m ic k i ego ro zm a w ia m y  z prze 
w od n iczą cym  R ady O k rę g o w e j ZSP — R y­
szardem  T O B O Ł K IE W IC Z E M .

Książki nadesłane

~  N A JW IĘ KS ZY M  
chyba dorobkiem  nasze­
go środowiska w  ostat­
nich trzech la tach — 
m ów i R. Tobołkiew icz 
—  jest poważne wzmoc­
nienie organizacyjne 
Zrzeszenia. Mamy obec­
n ie  dobrze zorganizo­
wane Rady Uczelniane 
i Rady Roku na wszyst­
k ich  uczelniach. Ilość 
członków ZSP wzrosła 
cło 89,7 proc. ogółu s tu ­
dentów szczecińskich.

— H asłem  V  Kongresu 
je s t: „Z D O B Y W A JM Y  W IE  
D Z Ę ” ! Czy zna lazło ono 
szersze od b ic ie  w  p rzyg o to  
w an iach  do K ongresu?

— Sprawy n au k i sta­
ją  się jednym i z n a j­
ważniejszych zadań 
ZSP. D la naszego śro­
dowiska szczególnie 
ważne było  zajęcie się 
studentami I  roku, czę­
sto n ie przygotowanym i 
do samodzielnych stu­
diów i pracy nad sobą.

Z  in ic ja ty w y  ZSP we 
w s z ys tk ich  ucze ln iach szcze 
c iń s k ic h  w prow a dzo no na 
I  ro k u  w y k ła d y  z te c h n ik i 
i  h ig ie n y  p ra c y  um ys ło w e j. 
R ów n ież na I  ro k u  pow o­
ła liś m y  s tude nck ich  op ie­
k u n ó w  g ru p . Ilo ść  studen­
c k ic h  k ó ł n a u ko w ych  w zro  
sła z  10 do 18. Z organ izow a 
ły  one w  ub . ro k u  t r z y  
ogó lnopo lsk ie  ko n fe re n c je  
na uko w e. k tó re  c ieszy ły  
się du żym  za in teresow a­
n ie m 'w  ca łym  k ra ju .

— Jakie postu laty i  
tamioski studentów w ie ­
zie na Kongres nasza 
delegacja?

— W  spraw ach w ew nątcz- 
o rg a n iza cy jn ych  p o s tu lu je ­
m y  w yb ie ra n ie  w ład z  ZSP 
bezpośredn io  przez delega­
tó w  g ru p  s tu de nck ich . 
C hcem y ta kże  zapropono­
w ać w prow a dze n ie  zasady 
ro ta c ji na  s ta now iskach 
k ie ro w n ic z y c h  w  in s ta n ­
c ja ch  ZSP, ta k  ab y  w ię k ­
sza ilo ść  s tu d e n tó w  mo­
g ła  bezpośredn io  k ie ro w a ć  
organ izac ją .

W IELE nadziei pokła­
damy w  rea lizacji na­
szych postulatów d o ty ­
czących nauki i  spraw 
bytowych studentów.

Ważniejsze z n ich to:
u je d n o lice n ie  p ro g ra ­

m ó w  s tu d ió w , k tó re  do ­
tychczas o p ra co w u ją  posz­
czególne R ady W yd z ia łó w ;

w prow a dze n ie  ty tu łu  
p rz o d o w n ik a  n a u k i (p rem io  
w anego do da tk ie m  do s ty ­
pe nd ium ) i d yp lo m ó w  u- 
koó czen ia  s tu d ió w  z  w y ­
różn ie n ie m ;

M  w y ra źne  o k re ś le n ie  
s y tu a c ji S tu d ió w  N auczy­
c ie ls k ic h  ja k o  ucze ln i w y *  
szej I  s to pn ia  . (z p rze d łu ­
żen iem  s tu d ió w  o ro k ) , da 
ją c e j p ra w o  s tu d io w a n ia  
na k o n k re tn ie  us ta lon ym  
ro k u  W yższej S zko ły  Peda­
gogicznej.

U W A ŻA M Y  za k o ­
nieczne zmianę systemu 
stypendiów fundowa­
nych. Chodzi tu  głównie 
o zwiększenie zaintere­
sowania studentów w  
podejmowaniu pracy i 
osiedlaniu się w  małych 
miejscowościach, gdzie 
zakłady produkcyjne od 
czuwają d o tk liw y  brak 
fachowców.

B a rd zo  w ażną spraw ą 
d la  naszego ś rod ow iska 
je s t bu do w a n o w y c h  do­
m ów  a ka de m ick ich , zw lasz 
cza d la  s tu de n tó w  A kade­
m ii M edyczne j i  W yższej 
S zko ły  R o ln icze j.

Społeczeństw u Szczecina 
przed w y jazd em  na  K o n ­
gres chcem y przekazać 
p o dz ię kow a n ia  za tro skę  i 
pom oc dla  s tudentów , 
zw łaszcza w  zm nie jszen iu  
k ło p o tó w  m ieszkan iow ych .

R ozm aw ia ł:
K a z im ie rz  K U L IG

WIADRA
i kombinatorzy

SROGA z im a , pozam arza 
ne ru ro c ią g i p o w o d u ją  b ra k  
w o d y , kon ieczność k o rz y ­
s ta n ia  z u lic z n y c h  pom p. 
S tąd zw iększone zapotrze­
bow an ie  na w ia d ra .

U s iłu ją  na ty m  zrob ić  
in te res  p rze ró żn i ko m b in a  
to rz y . S łu żym y  p rz y k ła ­
dem :

C zw artek, godz. 16.30. 
S k le p  PSS „S u p e rm a rk e t”  
p rzy  u l.  K rzyw ou steg o. 
Jedna z k lie n te k  pra gn ie  
nabyć  em a lio w a n e  w ia d ro  
do w o d y . E ksp ed ien tka  in ­
fo rm u je  u p rze jm ie  — cena 
w yn o s i 38 z ł. K lie n tk a  po­
n o w n ie  og ląda w ia d ra . Na., 
każd ym  n a k le jo n a  je s t 
m e tka , a le  cena... w y d ra -  
pana. Po p e w n ym  czasie 
z ja w ia  s ię  k ie ro w n iczka  
sk lepu w y ja ś n ia ją c , że cena 
w ia d e rk a  w yn o s i ty lk o  
30 z ł (na prośbę k l ie n tk i 
po kazu je  też fa k tu ry ) .

N aza ju trz  u d a je m y  s ię  do 
tegoż su p e rm arke tu , ab y  
spra w d z ić  in fo rm a c ję  na ­
szej c z y te ln ic z k i. Po 30-m i- 
n u to w y m  w ycze k iw a n iu  
(15.30—16.00 d rzw i zam kn ię ­
te — p rz y ję c ie  to w a ru ) o- 
g lą da m y stos w ia d e re k . Na 
9 p rze jrza n ych  — 8 posia­
da m e tkę  z w yd ra p a n ą  ce­
ną. Z ja w ia  s ię k ie ro w n ik , 
ty m  razem  m ężczyzna. 
W zrusza ra m io n a m i: „P rze  
cięż  ja  tego n ie  z ro b iłe m ” ...

Po go dz in ie  w ra cam y je ­
szcze raz. O ka zu je  s ię, że 
pozosta ło ju ż  ty lk o  jed no  
w ia d e rk o  ze s ta rtą  ęeąą 
in n e  „c u d o w n y m ”  tra fe m  
m a ją  k a r tk i  w  po rządku.

N ie  ko m e n tu je m y . O syg­
n a ł w  te j sp ra w ie  p ro s i­
m y  P IH  i  d y re k c ję  PSS.

(ap)

E . Rosset — P e rsp e k ty ­
w y  de m og ra ficzne P o lsk i. 
P W E ko no m ., w yd , l ,  s tr . 
591, p ł., z l 65 — indeks 
na zw isk , ta b lice .

M yś lą  prze w o dn ią  p ra ­
cy  je s t uka zan ie  przysz­
łości de m og ra fic zn e j w ła9 
nego k ra ju .  D la  jasnoś­
c i i  pe łnośc i ob razu w y  
k o rz y s ta m y  w  naszych 
rozw ażan iach — ob ok  

po lsk ich  m a te ria łó w  sta­
ty s tyczn ych  — rów nie ż 
m a te r ia ły  In n ych  k ra ­
jó w . S ta le w ię c  , będzie­
m y  p o ró w n y w a li s tosun­
k i w  Polsce ze s tosun­
ka m i w  in n y c h  k ra ja c h  
1 to  za ró w n o  soc ja lis tycz  
n ych . Jak i k a p ita lis ty c z  
n ych . P r z y jrz y jm y  się 
s to sun kom  w  k ra ja c h  

w yso ko  ro z w in ię ty c h  !• 
w  k ra ja c h  opóźn ion ych  
w  ro z w o ju , w  E u ro p ie  
i  na in n y c h  k o n ty n e n ­
ta ch , w reszcie na k u l i  
z ie m sk ie j w z ię te j w  ca­
łośc i.

P ro f. W . R o tk ie w icz , 
m g r  inż . P. R o tk ie w ic z  — 
T e c h n ik a  o d b io ru  ra d io ­
w ego. M ie rn ic tw o . W N T , 
w yd . 1, s tr . 373, z ł 60.

W  ks iążce om ó w io no  
m e to d y  ba dan ia  an ten 
o d b io rczych  i  o d b io rn i­
k ó w  ra d io w y c h  A M  i 
F M  oraz m e to d y  p o m ia ­
ró w  poz iom u p rze m ys ło ­
w y c h  zak łó ceń ra d io e le k  
try c z n y c h , ja k  rów n ie ż  
m e to d y  w yzna czan ia  
w łaśc iw ośc i e le m e n tów  
p rze c iw za k łó ce n io w ych . 
Podano ró w n ie ż  op isy  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  u -  
rządzeń p o m ia ro w ych , 
s tosow anych do  w yże j 
w spo m n ian ych  p o m ia ­
ró w . K s ią żka  je s t przez­
naczona d la  in ż y n ie ró w  
i  te c h n ik ó w  z a jm u ją cych  
się p ro je k to w a n ie m  i  ba 
da n ie m  urządzeń ra d ło - 
od b io rczych  lu b  p ra cu ­
ją c y c h  w  dz ie dz in ie  
zw atczania prze m ys ło ­
w y c h  zak łóceń ra d io e le k  
try c z n y c h  o raz d la  s tu ­
de n tó w  od po w ied n ich  
w y d z ia łó w  w yższych 
szkół te chn iczn ych .

K a le n d a rz  K ie ro w n ik a  
S k le pu  1963 r. P W E ko­
nom ., s tr. 301, z ł 23.

Dążeniem  zespołu re ­
da gu jącego je s t s tw orze­
n ie  z te j p u b l ik a c ji  pod 
ręcznego p o ra d n ika  d la  
k ie ro w n ik ó w  sk lepów  
różn ych  b ra nż. D la te go  
uw zg lęd n ion e są w  n im  
w  m a ksym a ln ym  s to pn iu  
życzen ia , uw a g i i  ra d y  
o trzym a n e  od C z y te ln i­
kó w . Jest to  czw arte  w y  
dan ie  „K a le n d a rz a ” , od­
dane dó rą k  K ie ro w n ik a  
S k le pu .

R o zw ó j gospodarczy Z iem  
Zach od n ich  I Pó łnoenyeh 
P o ls k i. P r. z b ió r. W yd . 2. 
P W E ko no m ., s tr . 378, z ł 20.

Zagospodarow an ie  j  roz  
bu do w a s i ł  w y tw ó rc z y c h  
na Z ie m ia ch  Zach od n ich  
I P ó łno cnych  — to  do ­
w ód  n ie zw yk łe g o  d yn a ­
m izm u  I żyw o tn o śc i na­
rod u  po lsk ieg o , k tó re  

m óg ł z rodz ić  je d y n ie  no 
w y  u s t ró j spo łeczny, po­
w ią za n y  z w ie lk im  z ry ­
w e m  p a tr io ty z m u  ł  a m b i 
c j i  na rod ow e j,..

J . L o th , Z . P e trażycka  
— G e og ra fia  gospodarcza 
P o lsk i, *. 2, w yd . l ,  s tr . 
331, p ł., zł 35 — P W E ko­
nom . B ib lio g ra f ia . Sko re - 
w id *  rzeczo w y. Hus rae je , 

T om  zaw ie ra : G ó rn ic ­
tw o , P rzem ys ł, T ra n s ­
p o r t i  Łączność.

B.C . U rła n is  — W o jn y  
a za lu d n ie n ie  E u ro py . 
T łu m . z ro t. PW Ekonom ., 
w y d . 1, Str. 531, p l., s ł 69

(Dokończenie ze str. 1)

N A  TEN 2 TYS. „za­
strzyk” , dawno oczeki­
waliśm y. Zapasy b y ły  
ju ż  bowiem na wyczer­
paniu, a najp iln ie jsze 
potrzeby zaspokajano 
przeważnie przerzutam i 
opału z in s ty tu c ji chw i­
lowo unieruchom ionych 
bądź węglem dostarczo­
nym przez Centralę 
Handlu Zagranicznego 
„W ęglokoks”  z ilośc i 
przeznaczonych na eks­
port.

Sytuacja opałowa zo­
stanie więc złagodzona, 
ale nie ulegnie jeszcze 
radyka lne j poprawie.
Zapotrzebowanie na o- 
pał jest duże. Wszyst­
k ich  na6 obowiązuje ra­
cjonalna i  oszczędna go­
spodarka.

Dla m aksymalnie 
sprawnego i sprawied­
liwego rozdziału opału 
przewodniczący Prezy­
dium; WRN powołał u- 
rząd pełnomocnika do 
spraw gospodarki opa­
lem w  województw ie 
powierzając go m gr Wa 
cław ow i Geigerowi —

— P iśm ie n n ic tw o . ind e lM  
na zw isk. R ysu n k i.

W o jn y  b y ły  n ie w ą tp li­
w ie  n a jw ię k s z y m  n ie ­
szczęściem lu d zko śc i na 
prze s trze n i ca łych  Jej 
d z ie jó w . C zy Jednak w o j 
n y  są n ie u n ik n io n y m  tra  
g iczn ym  przeznaczen iem  
lud zkośc i, Jak tw ie rd zą  
n ie k tó rz y  ide o lo go w ie  
im p e r ia lizm u ?  Na p y ta ­
n ie  to , w  o p a rc iu  o na­
uko w ą  an a lizę  p rzyczyn  
rodzących w o jn y , odpo­
w ia d a m y  przecząco.
T w ie rd z im y , że w  na­
szych czasach Is tn ie je  
Już re a ln a  m oż liw o ść  o -  
sta tecznego w y e lim in o w a  
n ia  w o jn y  z życ ia  spo­
łeczeństw . M oż liw o ść  ta 
w y n ik a  z now ego u k ła ­
du  s ił m ię dzyn a ro do ­
w y c h , ja k i  u ksz ta łto w a ł 
Się po d ru g ie j w o jn ie  
ś w ia to w e j.

w i'“eprzewodn lezącemu 
Prez. WRN. G łównym 
dyspozytorem do spraw 
opału m ianowano za­
stępcę k ie r. Wydz. Han­
dlu W RN —  W ładysła­
wa Gizełę, a k ie ro w n i­
k iem  Wojewódzkiego 
Ośrodka In fo rm acyjne­
go do spraw opału, Jó­
zefa Syczą. G łówne za­
danie —  to  scentralizo­
wanie  dyspozycji opa­
łem.

G łó w n y  d y sp o zy to r dysp o  
n u je  opałem  w szys tk ich  
p laców ek, k tó ry c h  dz ia ła l­
ność zosta ła ok re so w o  ¡za­
w ieszona, p o d e jm u je  de­
c y z je  co do przeznaczenia 
tra n s p o rtó w  opa łu  nadcho­
dzących do  w o j. szczeciń­
sk iego bez w zg lę du  na ad ­
resata p rze sy łk i. R ozdyspo 
n o w an y  w  ten sposób o p a ł 
s ta n o w i zw ro tn ą  pożyczkę, 
p rz y  czym  d e cyz je  w  ty m  
zakres ie  n ie  m ogą zak łó ­
cać w  is to tn y  sposób dz ia ­
ła ln ośc i p ro d u k c y jn e j przed 
B ięb iors tw  uspo łeczn ionych.

W yłą czn ie  g łó w n y  dyspo­
z y to r  będzie p o de jm o w a ł 
decyz je  o p rzyd z ie le n iu  
o p a łu , p rz y  czym  p ie rw ­
szeństw o na leży  s ię  szpi­
ta lo m  i  in n y m  uspołecznio 
n y m  zak ła do m  s łużb y  zd ro  
w ia , p ie k a rn io m , szkołom  
i  lud no śc i.

(aż)

Jedzie węgiel 
dla Szczecina!

Duży 
wybór
zim owej

konfekcji
damskiej, 
męskiej 

i dziecięcej
oraz bogaty asortyment konfekc ji 

przejściowej 1 wiosennej

P O L E C A
Sklep BRANŻOW Y ZPO im . 22 L ipca

„ N o w o ś ć “
S z c z e c i n ,  A l. Jedności Narodowej 6

__________________________________________________575-K

GOSPODARSTW O o- 
grodn icze  3 ha , b lis ­
k o  W arszaw y z  dużą 
przysz łośc ią , sprzeda­
m y pow ażnem u na byw  
cy. O fe r ty  p isem ne: 
„R-4459” . PA R , W a r­
szawa, Poznańska 38.

§82-K

m m im
Z W IĄ Z E K  S p ó łd z ie ln i 
Oszczędnościowo - '  Po­
życzko w ych  w  Szcze­
c in ie , u l. O b rońców  
S ta lin g ra d u  u, poszu­
k u je  garażu na sam o­
chód osobow y „W arsza 
w a ” . Zg łoszen ia , te le ­
fo n  n r  43-452 do godz. | 
1*. 901-C*

D L A  S U C Z K I, po szuku 
ję  psa rasy  „M a lta
P in cze re k ” . Zgłoszenia, 
te l. 708-11. 902-G

JES TE9 sam otny? N a ­
pisz. B iu ro  M a try m o ­
n ia ln e  „S y re n k a ”  — 
W arszaw a, E le k to ra ln a
11 — pozna C ię d ys ­
k re tn ie , szybko , kores 
po fld«nev Lnie.

153-K,

MINISTERSTW O K U LTU R Y  I  S ZTU K I 
Zarząd Muzeów i  Ochrony Zabytków

p o s z u k u j e

W YKO NAW CY
15 SZTUK DUŻYCH POJAZDÓW 

MECHANICZNYCH

tzw. muzeobusów przeznaczonych do 
objazdowych w ystaw  dzieł sztuki. 
W ykonawcą może być przedsiębior­

stwo państwowe, spółdzielcze lub  p ry ­
watne.

Term in  wykonania : od 1963 r. do 1968 r.
Zgłoszenia p rzy jm u je  i  bliższych in ­
fo rm a c ji udziela Zarząd Muzeów 
i  Ochrony Zabytków Warszawa, ul.

K rakowskie  Przedmieście 15/17, 
tel. 605-76 do dnia 28 lutego 1963 r. 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 5 7 £ K

P R A C O W N IC Y  I

KIEROW CÓW  SAMOCHODOWYCH Z I  
i  I I  K A T . PRAW A JAZDY, e lektryka  sa­
mochodowego oraz m onterów samochodo­
wych, technika budowlanego lu b  pracow­
n ika  ze średnim  wykształceniem ogólno­
kształcącym, posiadającego p rak tykę  w  
pracy remontowo-budowlanej, starszego 
ekonomistę lu b  ekonomistę do oddzia łu 
eksploatacji na stanowisko starszego eko­
nom isty — wymagane wykształcenie w yż­
sze oraz 3 lata p ra k ty k i lub  wykształce­
nie średnie oraz 7 la t p ra k ty k i, na sta­
nowisko ekonom isty, wymagane w ykszta ł­
cenie wyższe oraz 1 ro k  p ra k ty k i lub 
wykształcenie średnie oraz 6 la t p ra k tyk i, 
starszego inspektora lub  inspektora 
bhp, na stanowisko . starszego ins­
pektora, wymagane wykształcenie w yż­
sze techniczne oraz . przeszkolenie 
w  zakresie bhp, na stanowisko ins­
pektora, wymagane wykształcenie średnie 
techniczne oraz 3 lata p ra k ty k i na stano­
w isku  inspektora bhp, zatrudn i natych­
miast M iejskie  Przedsiębiorstwo Oczysz­
czania w  Szczecinie, ul. Swiatopełka 5/6. 
W arunki pracy i płacy do uzgodnienia 
w  MPO, Referat K ad r, od godz. 8 — 13.

576-K

SEKRETARKĘ — wymagane wykształce­
nie średnie oraz znajomość maszynopisa­
nia za trudn i natychm iast Techniczna 
Obsługa Samochodów w  Szczecinie. Wa­
ru n k i pracy i  płacy do uzgodnienia w  D y­
re k c ji TOS w  Szczecinie, ul. Gdańska 9/11 
tel. 457-16. 584-K

PRACO W NIKA Z W YKSZTAŁCENIEM  
ŚREDNIM do sekcji księgowości finanso­
wej, za trudni „C entrosta l”  Rejonowy Od­
dział w  Szczecinie, u l. Górnośląska 14/16, 
teł. 426-58.

579-K

K IE R O W N IK A  ROBOT BUDO W LA­
NYCH, kalkulatora-kosztorysanta, za trud­
ni natychm iast Budowlana Spółdzielnia 
Pracy „Odbudowa”  w  Szczecinie, u l. Re­
w o lu c ji Październikowej n r 1, tel. 425-86.

‘ 578-K

KSIĘG OW Ą ze znajomością księgowości 
budżetowej za trudn i Państwowy Zakład 
Wychowawczy w  Świnoujściu, p l. S ło­
w iański n r 3. Osobie samotnej zapewnia­
my pokój.

FO TO P O R C E LA N Y  na ­
g ro bko w e , g w a ra n to ­
w ane, w y k o n u je  „P la -  
n o ry s ” , K a to w ice , K o ­
chanow skiego J?a. Ż ą ­
d a jc ie  b e zp ła tnych  ceń 
n ik ó w . 584-K

m S »
M A G N E TO FO N , do b ­
re j k ia sy , ku p ię . W ia­
dom ość, te ł. 711-61, 
godz. 9—15. 900-G

M ASM im
P O TR ZE B N A  pom oc
dom ew a, dochodząca. 
Szczecin — Grzegorza 
z Sanoka 67.

#03-G

POMOC dom ow a po­
trze b n a  od zaraz. 
Szczecin, G rzegorza z 
Sanoka 66. 904-G

■ f y n M i y y i  IM #t iiSSlSSk
M ŁO D E  p e k iń c z y k i, 
czyste j rasy, sprzedam . 
Szczecin, B o i. K rz y w o  
istego 29 m  3. 80* ~

Ł O ż K o  m eb low e, pod­
w ó jn e , szafę 3 -d rzw io - 
w ą, k redens kuch en ny , 
sprzedam . R eym on ta  34 
m  2. te l.  73-211.

906-G

KREŚLARZA za trudn i W ojewódzkie B lu 
to  P ro jektów  w  Szczecinie. Wiadomość: 
u l. Dworcowá 19, pokó j 205.

580-K

R O ŻN E m eb le  no w o­
czesne. w y s o k i po łysk 
oraz starsze, sprzedam, 
te l. 380-84. . 907-G

KONTROLERÓW TECHNICZNYCH, w y ­
magane wykształcenie średnie zawodowe, 
prawo jazdy i staż pracy, pracownika u - 
mysłowego do działu eksploatacji wym a­
gane wykształcenie średnie i  p raktyka  w 
eksploatacji, mężczyznę do pracy w  se­
k c ji kadr wymagane wykształcenie śred­
nie i  odpow iedni staż pracy, za trudn i na 
tychm iest Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
PKS, Oddział I  w  Szczecinie. Zgłoszenia 
przy jm u je  Sekcja K ad r Oddziału I PKS 

| w  Szczecinie, u l. Korzeniowskiego 2, tel. 
1 357-52.

h le czynn e

O P E R E T K A  — n ieczynna

E B M  — W ystęp y  zespołu „Czeo 
w o n o -C z a rn y c h ”  g, 17, 20,

D E L F IN  — „S p ry tn a  m yszka ’ * 
g. 10, 11, 12 — U S A  — od  la t  
7 — ,.Z d ra jca  je s t w śró d  nas’* 
g. 13, 15.30, 18, 20.30 —  ang. — 
o d  ła t  12.

PR O M IE Ń  — „P in o k io ”  gt 
10.15, 12.15 — U S A  — „P a n  
m arsza łe k  i j a ”  g . 14.15 — N R F 
—  od la t  16.

S ZM AR AG D O W E (Z d ro je )  — 
„A w a n tu ra  o Basię”  g. 12 — 
„K ró le w n a  ze z ło tą  gw ia zdą ’» 
g. 14 — .J a k  b y ć  koch an a ’» 
g . 16, 18, 20 — po i — od la t 18. 
F A L A  — „P a n  s ło ń ”  g. 9 — 
„K a m ie n n e  serca”  g. 10, 12 — 
„ K to  s ie je  w ia t r ”  g. 14, 16.30, 
19 — U S A  — od la t  12.

R E P E R TU A R  K IN  — na pod-i 
s ta w ie  In fo rm a c ji  W Z K .

FO TO P LA S T Y K O N  — W o j. P o l, 
36 — „P ra g a  czeska”  g. 10—21,

C AFE C L U B  — p l. L o tn ik ó w  -5  
„U c z n io w s k ie  rendez-vous”  g , 
16: da ns in g  g . 19.

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ «  
C Y — św . W ojc iecha 7

I I  K L IN IK A  C H IR . — Pomo« 
rżan y .

N R  1 — W o j. Po l. 49 — te ł, 
371-55.

N R  47 — J a ro m ira  11 —  te l,  
422-46.

N R  6 — W o j. P o l. 134 — te l, 
451-97.

C O D ZIEN N E PO G O TO W IE 
P R A C Y :

A p te k a  n r  10 (G lin k i) ,  A p te ­
ka  n r  11 (D ąb ie ), A p te k a  n r  
12 (P o d ju ch y ).

(P ro g ra m  szezec ińsfc .

9.30 — T V , k u rs  ro ln ic z y *  
10.55 —  p ro g ra m  d n ia , 11 — 
„M ú s ica  v iv a ” , 11.40 — f i lm  
s e ry jn y  „Z ła m a n a  s trza ła ” * 
12.1» — tra n s m is ja  k o n c e rtu  
z F i lh a rm o n ii N a rod ow e j, 14.30
— „C h w ila  w spo m n ień ”  — k ro  
n ik a  1926 r . ,  15 — „N ie d z ie l­
na b ies iada” , 15.45 — „K r o n ik a  
szczecińska” , 16.10 — w id o w i­
sko d la  dz ie c i: „C u dze  p ió r ­
k a ” , 17 — sp ra w o zda n ie  z  m i­
s trzos tw  E u ro p y  w  jeżdz ie  f i ­
g u ro w e j na  lod z ie , 19.10 — 
kw ad ra ns  recenzenta , 19.30 —. 
d z ie n n ik  T V , 19.55 — „S p o rto ­
w a n ie d z ie la ", 20.15 — „N a  
zd ro w ie ” , 20.30 — f i lm  fra n c .
— od  la t  16 — „D ia b e ł w c ie io  
n y ” , 22.05 — spo rt, 22.15 — DO­
BR AN O C .

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.30.
SERW IS R Y B A C K I: 20.57. 
SZC ZE C IN : 8.10 — „Z ie m ie  n a  
sze” , 10 — „D o m , szkoła , dzie­
c i” , 10.13 — po lska  m u zyka  roz  
ry w k o w a , 11 — „N ie d z ie ln e
p rze d p o łu d n ie ” , 11.25 —  „R oz­
m ow a ze s łuchaczam i” , 11.35 — 
n o ta tn ik  k u ltu ra ln y  W ybrzeża ! 
16.02 — m uzyka  op e re tkow a , 
20.30 — „R a d io k u te r ” , 22.20 -« 
„N ie d z ie la  w  S zczecin ie” .

W A R S Z A W A : 8.35 — „R a d io - 
p ro b le m y ” . 8 30 — k o n ce rt
s ły n n y c h  so lis tó w , 9.20 — fe lie  
to n  l i te ra c k i,  10.30 — ,,W  X
roczn icę  ś m ie rc i W l. B ro n ie w ­
sk ieg o ” , 12.15 — tra n s m is ja  z  
s a li F i lh a rm o n ii  N a rod ow e j 
k o n c e rtu  ro z ryw ko w e g o , 13.05
— „Z e sp ó ł D z ie w ią tk a ” , 13.25
— d. c. kon ce rtu , 14.15 — „M o  
skw a  z m e lod ią  i  p io sen ką ” , 
15 — dla  dz ie c i: ..F e n iks  i  d y  
w a n ” , 16.27 — k o n c e rt C ho p i­
n o w sk i, 17.05 — fe lie to n  na  te  
m a ty  m ię dzynarodow e , 17.15
— śpiew a „Ś lą s k ” , 17,30 — 
„P od w ie czo re k  p rzy  m ik ro fo ­
n ie ’',  19 — s łuch ow isko , 20 - -  
re w ia  p iosenek.

D Y Ż U R Y  SK LE PÓ W  :

D E L IK A T E S Y  — K rzyw o u s te * 
go — g. 10—15.
D E L IK A TE S Y  -  Jedności Na­
ro d o w e j — g. 15—20.

ta

Î
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SPORT DLA WSZYSTKICH
-  celem ZMS, TKKFiT i WKZZ

PROBLEMEM usportowienia młodzieży 
zajęło się trzy  lata temu wspólne Plenum 
K C  ZMS i  CRZZ, w  którego uchwałach 
podkreślało się wagę podniesienia stanu 
sprawności fizycznej i  zdrowotności ludz i 
pracy. Uważano, że aby upowszechnić 
sport konieczny jest patronat obu tych 
organizacji nad TK K F . Zapoczątko­
wało to ścisłą współpracę W K ZZ  i  KW
ZMS z TK K F .

D z iś
ARKONIA
g r a
z BIELAWIANKA

P IŁK A R Z E  A rko - 
n ii przebywający na 
obozie w  Polanicy 
rozegrają dziś p ierw  
szy w  tym  roku 
mecz sparringowy z 
B ie law ianką — czo­
łową drużyną dolno 
śląskie j l ig i okręgo­
wej. (am)

Godz.118

SKT-Polonia 
w  hokeju

JA K  W IADO M O , w  
fewiązku z trudnościami i 
©patowymi, na podsta­
w ie  zarządzenia Prze­
wodniczącego Prezy­
d ium  M RN zostały zam 
Scnięte do odwołania 
k ry te  obiekty  sportowe, 
m w  związku z tym  od­
wołane wszystkie im pre 
zy  sportowe na tych o- 
fciektach.

W TEJ sytuac ji dzi­
siejsza niedziela spor­
tow a upłyn ie  pod zna­
k iem  „ogórków ” . Jedy- 
t>ą imprezą jest mecz 
hoke jow y o  m istrzostwo 
l ig i  okręgowej pomię­
dzy S K T  a Polonią Byd 
goszcz, k tó ry  rozegrany 
zostanie na lodowisku 
S K T  przy A l. Wojska 
Polskiego o godz. 18.

(am)

P O R A Ż K A
.P IN G P O N G IS T 0W
A R K O M I

D R U G Ą  z ko le i poraakę 
■ta w łasn ym  te re n ie  po n ie ­
ś l i  p ln gp on g iśc i A rk o n i i ,  
p rze g ryw a ją c  w  p ią te k  ze 
Ślęstą W ro c ła w  5:6 w  m e­
czu o m is trzo s tw o  I  l ig i  te­
n is a  sto łow ego. W  d ru ży ­
n ie  s toczn iow ców  z n ie ­
w ia d o m ych  p rzyczyn  za­
b ra k ło  na jlepszego zaw od­
n ik a  Szum skiego, (n)

W ACHO W SKI
P R O W A D Z I

J A K  ju ż  in fo rm o w a liś -  
tn y ,  w ś ró d  p in gp on g is tó w  
U czestn iczących w  ro zg ryw  
ka ch  l ig i  o k rę g o w e j obok 
k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j 
p ro w a dzo na  je s t k la s y f i-  ' 
ikac ja  in d y w id u a ln a . W 
d a lszym  c iągu pro w a dz i 
L a c h o w s k i z P io n ie ra  — 
336 p k t .  przed D o lo tem  — 
125, K o w a ls k im  — 122,
F re y e m  — 106, B ie rn a c ­
k im  — 105. K o ło d z ie je m
*— 103. M a te ń k o  — 102,
S tę p n ia k ie m  — 100, M i­
k u ls k im  — 98 i  Psde — 
9? p k t .  W śród k o b ie t p ro ­
w a d z i K rzes iń ska  — 39

k t  przed D e n is iu k  — 38 
B ę czkow ską 36 p k t.

(am )

C ZY ta  w spó łpraca „ w  
t ró jk ą c ie ”  na te re n ie  na­
szego w o je w ó d z tw a  zda ła 
egzam in ? O siągnięcia n ie ­
w ą tp liw ie  są, po ró w n u ją c  
je d n a k  nasze m oż liw o śc i 
z d o tych czaso w ym i w y n ik a  
m i s tw ie rd za m y , że p ro ­
ces ro z w o ju  k ó ł i  og n isk  
T K K F  p rze b ieg a ł z b y t w o i 
no . Różne b y ły  tego p rzy ­
czyny . W  p ie rw szym  o k re  
s ie  is tn ia ły  rozb ieżności 
w ś ró d  sam ych pa rtne ró w . 
Często w n i k a ły  one z o- 
sob is tych  a m b ic ji poszcze­
g ó ln ych  dz ia łaczy . Is tn ia ­
ły  ró w n ie ż  ob a w y  w śród 
dz ia łaczy  spo rtow ych , że 
T K K F  m oże ham ow ać roz 
w ó j s p o rtu  w yczynow ego. 
D z is ia j tego rod za ju  z ja w i 
ska należą ju ż  do  przesz­
łośc i. Je d n a k  początkow e 
śc ie ran ie  się p o g lą dó w  od­
b iło  s ię  w  znacznym  stop­
n iu  na  p ra w id ło w y m  i  sy ­
s te m a tyczn ym  ro z w o ju  spo r

W N IE K T Ó R Y C H  m ia ­
steczkach po s iada jących do 
skonałe w a ru n k i te renow e 
do dziś n ie  p o w sta ły  jesz­
cze o g n iska  T K K F -u . W 
W ęgo rzyn ie  n p . is tn ie je  
n ie w yko rzys ta n a  p rzys ta ń  
k a ja ko w a , je s t bo isko  spor 
to w e  i  sa la g im nastyczna. 
Podobna s y tu a c ja  je s t w  
Resku.

P R ZYTO C ZO N Y p rz y k ła d  
na  szczęście n ie  je s t ty p o ­
w y . M n ie j w iece j od ro k u  
ob se rw u je m y  ż y w io ło w y  
w z ro s t te re n o w ych  o g n isk . 
R ów noleg le  po w s ta ją  m ło ­
dzieżow e k lu b y  spo rtow e  
p r z f  K o m ite ta ch  P o w ia to ­
w y c h  ZM S. Cieszy fa k t;  
że w szyscy p a rtn e rz y  po ­
ję l i  w e  w ła ś c iw y  sposób 
znaczenie d o b re j k o o rd yn a  
c j i  p ra c y  na  o d c in k u  urna 
sow ie n ia  spo rtu . W spółpra 
ca o b e jm u je  g łó w n ie  usta­
la n ie  w spó lnego p la n u  im ­
p rez s p o rto w ych  i  p ro g ra  
m u  szkoleniow ego. N ie  są 
to  je d n a k  je d y n e  fo rm y  
w sp ó ln e j dz ia ła lno śc i.

LODOWISKO
NIECZYNNE

W  Z W IĄ Z K U  z me­
czem hoke jowym  SKT 
— Polonia, lodowisko 
S KT będzie przez cały 
dzień dzisiejszy n ie­
czynne.

D Z IŚ , o godz. 11 w  bu ­
d y n k u  W K K F iT  p rz y  u l. 
T k a c k ie j 52 odbędzie  się 
w a ln e  zeb ran ie  spra w o z­
daw cze O kręgow ego Z w ią ż  
k u  K o la rsk ie g o .

* r  *
A B S O L W E N C I T W F  W 

Szczecin ie s p o tka ją  s ię  o 
godz. 14 w  sa li k o n fe re n ­
c y jn e j W K K F iT . C elem  
zeb ran ia  są sp ra w y  zw ią ­
zane z egzam inam i e ks te r­
n is ty c z n y m i. Obecność ab­
so lw e n tó w  pożądana.

OGR OM N E znaczen ie d la  
ZM S i T K K F  m a w y d a tn a  
pom oc fina nso w a  ze s tro ­
n y  W K Z Z  p rzy  o rg an izo­
w a n iu  obozów  le tn ic h  i  z i­
m o w ych  d la  m łodz ieży. 
W K Z Z  u ła tw ia  ró w n ie ż  ko ­
rzys tan ie  ze sw o ich  ośrod­
k ó w  w czasow ych. Pom oc 
fina nso w a  z je d n e j s tro n y  
i  p raca p ro g ra m o w o -o rg a n i 
zacy jn a  z d ru g ie j — gwa­
ra n tu ją  od p o w ie d n i poziom  
in s tru k to ró w  w f  i tu ry s ty ­
k i ,  d e m on s tra to ró w  i kon­
s u lta n tó w  d la  s ta le  w zra ­
s ta ją cych  po trzeb  kad ro ­
w y c h  k ó ł i  og n isk  T K K F .

B o les ław  JA N IU R E K

P IŁ K A  N O Ż N A  na leży  
do  n a jp o p u la rn ie js z y c h
d y s c y p lin  sp o rto w ych  w  
A fry c e . O to  m ig a w k a  z 
R e p u b lik i Czad, gdzie pod 
czas m eczu m ie jsco w ych  
d ru ż y n  m ia ł m ie jsce  w y ­
pa de k ra cze j bez prece­
densu : tu ż  p rze d  koń cem  
X p o ło w y  sp o tka n ia  gd y  
na s ta d io n  p rz y b y ł p re z y ­
d e n t re p u b lik i ,  oba zespo­
ł y  p o s ta n o w iły  ...rozpocząć 
g rę  jeszcze raz od po czą t­
k u . M ecz t r w a ł  w ię c  3x45 
m in . N ie s te ty , w y n ik u  — 
za ró w n o  do p ie rw sze j 
p rz e rw y , ja k  i  ca łego spo t 
ka n ia , n ie  znam y.

•  • •

M A R A T O N  N A  LO D Z IE  
— tego jeszcze n ie  b y ło ! 
T rasa b ie g ła  h o le n d e rs k i­
m i k a n a ła m i, k tó re  w  ty m  
r o k u  po zam a rza ły  i  w y ­
no s iła  ba ga te lkę , 209 km . 
N ie  od s traszy ło  to  je d n a k  
z a w o d n ikó w  — sta nę ło  ich  
ńa s ta rc ie  699, a z w y ­
cięzcą został 31-Ietni Ke.i- 
n ie  P A P IN G , p rze b yw a ją c  
dystan s w  10 go dz in  i  57 
m in u t .  R e ko rd  tra s y  w y ­
no s i 7,45 godz. i na leży  
do Van den B e rga, k tó ry  
u s ta n o w ił go w  ro k u  1954. 
W a rto  jeszcze dodać, że 
z 625 za w o d n ikó w  d o ta r­
ło  do m e ty  57. Po raz 
p ie rw szy  te n  ły ż w ia rs k i 
m a ra to n  rozegrano w  1890 
ro k u .

K L A S Y F IK O W A N IE  to  
jed na  z n a jw ię k s z y c h  p rzy  
jem n o śc i k ib ic a  i  d z ie nn i 
karza  spo rtow e go . P rezen­
tu je m y  W am  dziś a n g ie l­
ską lis tę  10 na jlep szych  
p iłk a rs k ic h  k lu b o w y c h  d ru  
ż yn  ś w ia ta : Santos (B ra ­
z y lia ) , B o ta fo g o  (B ra zy ­
lia ) ,  B e n fica  (P o rtu g a lia ), 
T o tte n h a m  (A n g lia ) , AC 
M ila n  (W ło ch y ), D u k la  
(CSRS), R eal (H iszpan ia ), 
In te r  (W io ch y ), R iv e r  P ia  
te  (A rg e n ty n a ), A n d e rle c h t 
(B e lg ia ).

ZŁO TO W Ł O S A  M a r ik a  
K i l iu s  i  je j  p a r tn e r Hans 
J flrg e n  - B d u m le r — m is ­
trz o w ie  E u ro p y  w  jeźdz ie 
pa ram i, k tó ry c h  og lą d a liś ­
m y  n ie da w no  na ekra na ch  
te le w izo ró w , z a m ie rza ją  po 
ig rzyska ch  o lim p ijs k ic h  w  
1964 r . p rze jść  na la w o -  
dostw o. K to  w ie  czy n ie  
u jr z y m y  ich  w  re w ii  „ P A -  
R IS SUR G L A C E ” ?

Gdzie granica
ludzkich możliwości?

AGENCJA TASS zwróciła się do znanych 
działaczy międzynarodowego ruchu sportowe­
go z pytaniem : czy istn ie je  granica ludzkich  
możliwości w sporcie? Jeden z nich  — docent 

sofijskiego Insty tu tu  K u ltu ry  Fizycznej Angel 
Wasev dal taką odpowiedź:

— N IE W Ą TP LIW IE  są prawa przyrody, k tó ­
re nie pozwolą np. lekkoatletom skoczyć wzwyż 
na wysokość 5 metrów, a ciężarowcom pod­
nieść sztangę o wadze 1 tony. Rekordy będą 
wzrastać głównie w  w yn iku  nowych metod tre 
ningu na podstawie naukowych doświadczeń.

MOJE mniemanie o przyszłych rekordach  np. 
io skoku wzwyż, p ływ an iu  na 100 m  stylem  

dow. i  w  ciężarach wagi ciężkiej, jest takie: 
2,35 —  2,40 m, 50 sek. i  600 kg.

Szukamy naśladowców

Fabryki Sprzętu Elektrotechnicznego

W PONIEDZIAŁEK
00 SZKOŁY!
Potrzebne samochody

PRZEW ODNICZĄCY Prezydium WRN z 
dniem  11 lutego zarządził wznowienie zajęć w  
szkołach woj. szczecińskiego. Prezydia rad na­
rodowych zostały zobowiązane do sporządze­
nia bilansu zapasów opału w  szkołach, dążąc 
do stworzenia w  każdej szkole zapasu na okres 
co najm nie j 10 dni.

R ozm owa, k tó rą  w  sobo­
tę  ra n o  p rze p ro w a d z iliś ­
m y  z  pe łno m o cn ik ie m  
W ydz. O św ia ty  do  spra w

Pomoc
pogorzelcom

Z A M IE S Z C Z A M Y  dziś 
d ru g ą  z ko le i l is tę  C z y te l­
n ik ó w , k tó rz y  na nasz 
ap e l zg ło s ili go tow ość prze 
kaza n ia  da rów  na  rzecz 
pogo rze lców  z u l .  K lo -  
no w icza . O trz y m a liś m y  
zgłoszenia od  n a s tę p u ją ­
cych  osób: Iza be la  D Z IE M  
E O W S K A , u l. R eym on ta  
65 — odzież, s ta tk i kuch en  
ne : Jan in a  S U F R A Z Y N A , 
u l.  Ł o k ie tk a  2 m  14 — 
dw a łóżka : , A le ksan de r 
G O R T A , u l. K rzyw o u s te g o  
53 m  14 — s tó ł, e taże rka , 
k rz e s ła : O lga GR YG AS, 
u l.  R e d u ty  O rdona 9 m  I  
— dw a  łóżka , b ie liź n ia r -  
k a : Jan W O L A K , u l. Chód 
k ie w ic z a  5 m  4 — dw a 
łóżka .

Jednocześnie przeprasza­
m y  p. S tan is ła w ę  B A - 
B IC Z  z u l.  W iszesław a 11 
m  18, k tó re j nazw isko  w 
p o p rze d n ie j no ta tce  u le g ło  
zn ie ksz ta łce n iu .

W szys tk ich  o f ia ro d a w ­
ców  z a w ia d a m ia m y , że 

od b io re m  d a ró w  d la  po­
go rze lców  za jm u je  się 
M ie js k i K o m ite t Pom ocy

d y r e k to r  M ie jsk ie go  P rzed 
s ię b io rs tw a  K o m u n ik a c y j­
nego m g r  Z y g m u n t K L O -
N E K .

J a k  p o in fo rm o w a ła  nas 
Rada Zak ła do w a  M ie js k ie ­
go P rzed s ięb iors tw a K o m u  
n ika cy jn e g o , rod z in om  pra 
c o w n ik ó w  M P K  z u l. K io  
no w icza  ud z ie lo no także 
zapom óg p ie n ię żn ych  na 
sum ę 8 500 zł. R ów n ie ż p ra  
c o w n ic y  a d m in is tra c y jn i 
M P K  zo rg an izo w a li z b ió r ­
k ę  p ie n ię żną i  p rze ka za li 
pogo rze lcom  1 500 z ł. Po­
n a d to  pogo rze lcy  — p ra ­
c o w n icy  s łu żb y  ru c h u  M P K  
o t rz y m a li n a tych m ia s t po 
pożarze now e m u n d u ry  i 
w ę g ie l. (hs)

Notatnik
reportera

W  JE D N Y M  z m ieszkań 
p rz y  A l.  P ow stańców , us i-

iow a la p o p e łn ić  sa m o bó j- 
tw o  przez o tru c ie  gazem  

ś w ie tln y m  38 -le tn ia  J a n i­
na W . N iedoszłą de na tkę  
p rze w ie z io no  do  szp ita la .

op a ło w ych  J . N A P A R ZE W  
S K IM  n ie  b y ła  w esoła. 
13 ‘ szkó ł po ds taw ow ych , 
je d n o  lice u m  ogó ln oksz ta ł 
cące i  dw a  te c h n ik a  zaw o 
dow e n ie  m ia ły  op a łu  w  
ogóie . W p o łu d n ie  b y ło  
ju ż  le p ie j. Sześć szkół 
o trz y m a ło  koks  p rze rzu co ­
n y  z u n ie ru ch o m io n ych  w  
m ieśc ie  p la ców e k . Poza 
ty m  z pom ocą m łodz ieży 
przych od zą  za k ła d y  p ra cy. 
R O L N Y  Z A K Ł A D  D O ­
Ś W IA D C Z A L N Y  PG R
OS TO JA w  pow . szczeciń­
sk im  p rze kaza ł je d n e j ze 
szkó ł 4 to n y  w ygospoda­
row anego koksu . Podobne 
m o ż liw o śc i is tn ie ją  w  po­
zos ta łych  39 podszczeciń- 
sk ich  PG R . D la tego 
w ie rz y m y , że zna jdą  się 
naś ladow cy d y r .  W Ó JC IE  
C H O W S KIE G O  z O sto i.

NIECO później g łów ­
ny dyspozytor do spraw 
opału w  województw ie 
W. GRZEL.A po in for­
m ował nas, że koks 
d la szkół zadeklarowa­
ła także STOCZNIA 
SZCZECIŃSKA. Ilości 
opału i  szkoły, k tóre  go 
dostaną .zostały ustalo­
ne w  sobotę po połud­
n iu. Poza tym , szkoły, 
obok odbiorców in d y w i­
dualnych, będą m ia ły  
pierwszeństwo w  zaopa­
trzeniu się w  węgiel, 
k tó ry , ja k  to  piszemy w 
innym  miejscu, w  n ie­
dzielę, a najpóźniej w  
poniedziałek rano p rzy­
w ieziony zostanie do 
Szczecina. Poczynio­
no przygotowania, a - 
by szkoły m ogły go 
natychm iast odbierać. 
Nie wszystkie je d ­
nak mają zabezpieczony 
transport. STĄD APEL 
DO ZA KŁA D Ó W  —  KO 
M ITETÓ W  O PIE K U Ń ­
CZYCH SZKÓ L O DO­
STARCZENIE SAM O­
CHODÓW.

W  p o n ie d z ia łe k  rano 
w szys tk ie  dz ie c i i  m ło ­
dzież m a ją  p rz y jś ć  do 
sw o ich  szkó ł. Jeże li bę 
dą one ogrzane roz ­
poczną s ię  no rm a lne  
za ję c ia , je ż e li n ie  — 
odbędzie się k ró tk a  
ko n s u lta c ja  a nauka  
rozpoczn ie  się za dzień , 
n a jw y ż e j dw a  po  do­
w ie z ie n iu  op a łu .

Robi się wszystko, a- 
by naukę wznowić we 
wszystkich szkołach i, 
aby zgromadzić m ożli­
w ie najw iększy zapas 
opału. Dostawy ze Ś lą­

ska bardzo w  tym  po­
mogą, ale są przecież 
przeznaczone nie ty lko  
d la szkół. Dlatego raz 
jeszcze apelujemy do 
zakładów produkcy j­
nych i ins ty tuc ji, do 
wszystkich, k tórzy m a­
ją  większe zapasy opału 
o pożyczenie go m ło ­
dzieży. Czekamy na na­
śladowców Szczeciń­
sk ie j F a b ryk i Sprzę­
tu Elektrotechnicznego, 
PGR-Ostoja, i Stoczni 
Szczecińskiej.

O tw ieram y nasze ła ­
m y dla spopularyzowa­
n ia tych przedsię­
biorstw . (aż)

W  P O N IE D Z IA Ł E K , o 
godz. 18 w  „C a fe  C lu b le ”  
w  w ieczo rze  d y s k u s y jn y m  
pn . „N a d  m apą ś w ia ta ” , 
red . M a re k  J a w o rsk i w y ­
g łos i k o m e n ta rz  na te m a t 
a k tu a ln y c h  w yd a rze ń  po­
lity c z n y c h  na św iec ie .

D Y R E K C JA  T e c h n ik u m  
K o le jo w e g o  po w iad am ia  
uczn ió w , że w zn o w ie n ie  
za ję ć  szko ln y c h  nastąp i 
w  środę 13 bm ., o godz. 
8. U czn io w ie  zam ie jsco w i 
proszen i są o p o w ró t do 
in te rn a tu  12 bm . do godz.
22.

PRZEMYSŁ, 
WOJSKO 
-  SZKOŁOM

KOKS wypożyczo­
ny przez Szczeciń- 

slcą Fabrykę Sprzętu
Elektrotechnicznego 

władzom szkolnym  
znalazł się w  piątek 
na miejscu przezna­
czenia. Zapowiedzia­
nej pomocy udzie li­
ło tu wojsko, spraw 
nie organizując zała 
dunek i  transport. 
Grupą ludzi i  wo­
zów dowodził po­
rucznik EDWARD  
WARĆ i  sierżant 
W ładysław IDZ1AK.

NA NASZYM
ZDJĘCIU: J. RE­
SZEL, Cz. K A C ZA ­
NOWSKI, J. KO ŁO ­
DZIEJCZYK i  Ste­
fan  NIERUCHAJ  
przy rozładowywaniu  
koksu z przyczepy.

(u>it)

Gdy wszyscy
potracili
głowy,
on uratow ał 
szkołą w Resku

12 S TYC ZN IA  1963 roku 
zakołatano do mieszkania 
starszego sierżanta MO Jana 
KOŁACZKO . B yła  godźina 
5 rano.

— Sierżancie —  ktoś krzy­
czał — pali się szkoła.

M ilic ja n t pospiesznie narzu­
c ił odzież, wypytu jąc in fo r­
matora o  szczegóły. Następnie 
zaw iadom ił telefonicznie K o­
mendę Powiatową MO w  
Choszcznie o  pożarze i po­
biegł pod szkołę. Na m iejscu 
zastał trzech ludzi, k tó rym  
polecił zaalarmować miesz­
kańców. P a lił się już  dacH 
szkoły.

Wody w  pobliżu n ie  było. 
Zresztą gaszenie wodą przy 
12-stopniowym  mrozie byłoby 
poważnie utrudnione. M i l i ­
c ja n t n iew iele myśląc polecił 
przynieść z ins ty tu c ji i  przed­
siębiorstw  Reska gaśnice. Po­
lecenie wykonano. W tedy sier 
żant Kołaczko rozpoczął p la­
nowe lokalizow anie ognia. Co 
więcej, zanim przybyła m iej 
scowa ochotnicza straż po­
żarna ogień zdołano z lik w i­
dować.

P rzyby ły  na m iejsce pożani 
komendant wojewódzki S tra­
ży Pożarnych s t. lept. Jerzy 
F IEDLER złożył m ilic ja n to w i 
w yrazy uznania. Owację zgo­
towała mu także miejscowa 
ludność.

Dzięki przytomności um y­
słu st. sierż. KOŁACZKO  u - 
ratowana została szkoła, w  
k tó re j uczy się 500 dzieci. 
Pożar spowodował jedyni® 
nieznaczne szkody i wyłącze­
nie z użycia 1 izby. Powodem 
pożaru była  w adliw ie  wyko­
nana instalacja elektryczna. 
Insta la torzy zamiast izo lac ji 
z w a ty  szklanej zastosowali 
trociny.

Bohaterski m ilic ja n t o trzy ­
m a ł w  rozkazie specjalnym 
podziękowanie komendanta 
wojewódzkiego M O  za wzo­
rowe pełnienie obowiązków 
służbowych. Wojewódzka K o ­
menda Straży Pożarnych w y ­
różniła Jana Kołaczko prem ią 
pieniężną.

Człowiek, k tó ry  u ra tow a ł 
szkołę w  Resku, nie doczekął 
się ty lko  zainteresowania ze 
s trony K urato rium  i powiato­
wych w ładz oświatowych. Są 
dzimy, że można to  jeszcze 
naprawić. (w it)

W  C Z A S IE  rep e row a n ia  
dachu  b u d y n k u  E le k tro w ­
n i  p rz y  u l. G d ań sk ie j 
spadł, dozna jąc z łam an ia  
ko śc i m ie d n ic y  45 -le tn i Jó 
ze f T . P rze w ie z io n y  do  
szp ita la .

•  i  »

PO D C ZAS w y w ó z k i drze 
w a w  lesie k o ło  T a ty n ia  
zosta ł p rzyg n ie c io n y  be l­
k ą  50 -le tn i S tan is ła w  P., 
odnosząc obrażenia.

S ZC ZE C IŃ S K A  s tra ż  ga­
s iła  w czo ra j w  p o łud n ie  
po ża r p rz y  u l.  Ł o k ie t­
ka  8, gdzie w  je d n y m  z 
m ie szkań  pozostaw iono 
bez do zoru  o tw a rte  pa le ­
n is k o  p ieca. S p łon ę ły  m eb 
le . S t ra ty  ok. 4 ty s . z ł.

PO G O D A : dziś zachm u­
rzen ie  przeważnie duże, 
te m p e ra tu ra  —8 do ■—
3 st. W ia tr y  um ia rko w a ne , 
p o łu d n io w o  - w schodn ie.

(ap)

„JAJCZARSKIE
KONIKI“

PRZEKU PKI, k tó re  wysta­
ją  przed sklepami (najczę­
ściej przed masarniam i i na 
narożnikach ruch liw ych  u lic) 
w  okresie w iosenno-letn im  
najw ięce j sprzedają k w ia tów  
i  warzyw. A  obecnie?

N a jbardzie j chodliwym  to­
warem są ja ja . Przekupki 
sprzedają je  po cenach n ie ­
prawdopodobnie wygórowa­
nych. Oto np. samoobsługo­
w y  sklep m ięsny na SDM-ie 
od wczesnych godzin rannych’ 
aż do zamknięcia jest ciągle 
„obstaw iony" przez „chm arę”  
przekupek, k tóre  reklam ują 
głośno swój tow ar, nie w y ja ­
w ia jąc jednak ceny. Bo ja jk o  
kosztuje tu 3,60 zł.

Na te j samej u lic y  w  „D e­
likatesach”  ja ja  są po 2,60 zł 
(trzeba je ty lko  upilnować!) 
Zarobek czysty! (Chi.)
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T E L E F O N Y : centrala 430-21, sekretariat red. naczelnego 457-41; zastępca redakto ra naezelnego 478-0; sekretarz re da kc ji <28-33, sekretariat techniczny 430-21 (wew n. ij j : dział m iejski
462-35; dzia ł m o rs k i 402-35; d z ia ł łączności z c z y te ln ik a m i 450-21; dział sportowy 427-77; B iu r«  Ogłoszeń 3H-44; re dakc ja  p o ra n n a  (po  godz. 6) 378-91: da leko p isy  425-14. W szelkich in for­
m a c ji w  sp ra w ie  p re n u m e ra ty  u d z ie la ją  p lacó w k i „R u c h u ”  i  Poczty.
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FOTEL
aa spadochronie

TADEUSZ D U L L A , la t 41. „M is trz  Spado­
chronowy”  i „W ojskow y In s tru k to r Spadochro­
nowy*'. W ykonał ponad 800 skoków o różnym 
charakterze i w  różnych warunkach. Skakał 
z k ilkunastu  typów  samolotów — w  dzień, w  
•nocy, na wodę. z dużych wysokości, z opóź­
nionym  otwarciem spadochronu. Od k ilk u  la t 
pasjonuje się katapultowaniem. Jako pierwszy 
w  Polsce wykonał skok z samolotu przy uży­
c iu  katapulty.

TY M  razem Tadeusza 
D ullę  prezentujemy w  
ro li racjonalizatora. A le  
n ie uprzedzajmy fak ­
tów . S ięgn ijm y pam ię-

ZA IN STALO W A - 
NY ostatnio na 
Dworcu K ijo w sk im  
klaw isz z napisem 
rozkład jazdy — au­
tomat, przypomina 
wyglądem w ie lką 
księgę pod szkłem. 
Pasażer naciskając 
k law isz z napisem 

in teresującej go sta­
c ji, uruchamia a lu ­
m iniow e stronice

cią trz y  miesiąca 
wstecz. Na jednym  z lo t 
n isk ląduje specjalna 
ekipa służby zabezpie­
czenia wysokościowego 
i ra tow n ic tw a  inspekto 
ra tu  Lotn ic tw a. W skla 
dzie ek ipy jest Tadeusz 
Dulla. Odbywa się w la  
śnie — znany ju ż  po­
ważnej części naszych 
p ilo tó w  —  pokaz sku­
tecznego ratowania się 
w  pow ietrzu przy uży­
c iu  katapulty.

Dziennikarz re lacjonu 
je  przebieg treningowe 
go katapultowania  się 
pasażera z samolotu 
szkolno-treningowego.

na lo tn is k u , na  m o­
m e n t p rz e rw a ł za ję ­
c ia  i  zdąża ł w  oko licę  
b u d y  s ta rto w e j. W zro k  
w s z ys tk ich  sk ie ro w a n y  
je s t k u  gó rze. 34-ty 
zn a jd u je  się ide a ln ie  
nad s ta rto w y m  s tano­
w is k ie m  dow odzen ia .

B ły s k , ‘ a za n im  k o ­
p u ła  d ym u . C zarny 
p u n k c ik  w y k w it ł  nad 
sam o lo tem . R o zd z ie lił 
s ię, są te ra z  dw a  p u n k  
c ik i .  W  oka m g n ie n iu  
r o z w ija ją  się nad n i­
m i b ia łe  czasze spado­
ch ro nó w ...

U w agę w s zys tk ich  po 
ch ła n ia  uw ieszony pod 
je d n y m  ze spa do chro­
n ó w  cz ło w ie k , k tó ry  
c h w ilę  te m u  w y z w o lił 
się z fo te la  i te ra z  spo 
k o jn ie  opada k u  z ie ­
m i.

M a ło  k to  na to m ia s t 
in te re s u je  się w  te j 
c h w i l i  unoszonym  przez 
d ru g i spadochron fo ­
te le m . R ozp ię ta  czasza 
os łan ia  s iłę  je g o  u p a d ­
k u  i c h ro n i go przed 
ro zb ic ie m  p rz y  ze tkn ię  
c iu  s ię  z z ie m ią ” .

Fote l połączony ze 
spadochronem — to 
dzieło Tadeusza D u lli.

automatu i  odczytuje 
wykaz najlepszych 
połączeń, czas trw a ­
nia podróży i  cenę 
biletu.

■ Foto —  CAF

o 16.30 wystarto- Pierwsze ka tapu lto - 
wał dwumiejscowy sa- wania odbywały się bez 
K irem ° S S l i i i :  p a  spadochronu
Ś liw ia k , w  d ru g ie j k a -  przy fote lu . Skoczek po 
b in ie  m jr  M a łe ck i. K a ż  odstrzeleniu oddzielał 
dy> kto “ ai<lowa‘  sic się Od siedzenia. Siedź» 

nie, opadając z wysoko 
ści ok. 1200 m, ulegało 
zniszczeniu lub  podle­
gało deformacjom, k tó ­
re praktycznie n ie po­
zwala ły na powtórne je 
go użycie w  pow ietrzu

T e ra z  w  m y ś l zgłoszone­
go p ro je k tu  w  m om encie  
o d s trza łu  s iedzen ie w y s u ­
w a się z sam o lo tu , u ru cha  
m ia ją c  a u to m a t pasów . Po
2 sekundach od czasu od­
pa len ia  a u to m a t z w a ln ia  
pasy. S koczek, od dz ie la ­
ją c  się od siedzen ia, w łą ­
cza a u to m a t g łó w ne go spa 
do ch ro n u  i  a u to m a t spa­
do ch ro n u  siedzen ia. Ten 
d ru g i n a s ta w io n y  je s t na
3 seku nd y . Z naczy to , iż  
spadochron s iedzen ia m o­
że b yć  o tw a r ty  po u p ły ­
w ie  3 seku nd od czasu 
o d dz ie len ia  się skóczka od 
siedzenia. R óżn ica czasu 
g w a ra n tu je  zachow anie od 
p o w ie d ń ie j od leg łośc i sie­
dzenia od skoczka w  
c h w il i  o tw a rc ia  się spado­
ch ro n u  siedzen ia. S iedze­
n ie  opada z p rę dkośc ią  
ok . 6 m /sek.

P ro jek t zabezpiecze­
nia siedzenia katapulto  
wego przed rozbiciem 
w ie lokro tn ie  zresztą już  
wypróbowany w  p rak­
tyce, znakomicie u ła t­
w ia  przeprowadzanie na

W  BUKARESZTEN 
SKIEJ klin ice  zasto­
sowano nowy typ  a- 
paratu fotokoagula- 
cyjnego dla leczenia 
chorób oczu. A parat 
ten wysyła prom ie­
nie świetlne o nasi­
leniu  dwa razy w ięk 
szym- niż promienie 
słońca. Dzięki nowej 
metodzie leczenia 
można obejść się 
bez chirurgicznych 
zabiegów przy po­
ważnych dolegliwoś­
ciach gałk i ocznej.

Foto — CAF

szeroką skalę, szkolenia 
p ilo tów  w  zakresie sku 
tecznego ra tow ania  sic 
w  powietrzu. Każdora­
zowe odzyskanie fotela 
w  stanie nadającym się 
do następnych ka tapul- 
tow ań pozwala na po­
ważne obniżenie kosz­
tó w  te j fo rm y tre n in ­
gu, fo rm y  — dodajmy 
— w  pe łn i a trakcy jne j 
i  na jbardzie j skutecz­
nej.

Centralna Kom isja 
Wynalazczości i Racjo 
na lłzac ji W ojsk L o tn i­
czych. po zapoznaniu 
się z pro jektem  Tade­
usza D u lli i opin ią  rze 
czoznawców, wysoko o- 
ceniła wartość udosko­
nalenia oraz przekaza­
ła p ro jek t do dalszego 
rozpatrzenia G łównej 
K o m is ji Wynalazczości 
i  Racjonalizacji Woj6ka 
Polskiego.

Por. K. SZELĄG

Angielski REWOLWER
pochodzi z łaciny,

indiański „SKALP“
- ze... szwedzkiego
K T O  z nas, używ a ją c  w y ra z ó w  pochodzenia obce­

go , zastanaw ia się nad ty m , z ja k ie g o  ję z y k a  zo­
s ta ły  one zapożyczone, a zwłaszcza, przez w ie le  ję ­
z y k ó w  p rze sz ły , zan im  zna laz ły  się w  naszej co­
d z ie nn e j polszczyźnie?

C hyba je d y n ie  sp e c ja liśc i — ję zyko zn a w cy  w iedzą, 
że s łow o  re w o lw e r  pochodz i z ła c in y  — poprzez 
a n g ie ls k i ( „ re v o lv e re ”  i  „ t o  re v o lv e ” ), to  sam o m oż­
na po w ied z ie ć o bo ks ie  — p rzegrodz ie  (z łac iń sk ie go  
„b u x u m ”  i a n g ie lsk ie go  „ b o x ” ), żę pow szechnie 
używ a na dz iś  p iżam a w y w o d z i się z pe rsk ie go „p a j 
dżam ah” , zm ien ionego w  an g ie lsk ie  p y ja m a , a zw ie ­
rzę skunks — z in d ia ń sk ie g o  „se g a n k w ”  c z y li an ­
g ie ls k ie g o  ,,s k u n k ” .

P raca  a n g lis ty  d r  Jacka  F is ia k a  z U n iw e rs y te tu  
Łódzk ie go , o p u b liko w a n a  w  czasopiśm ie „ J ę z y k  P o l­
s k i ” , w prow a dza c z y te ln ik a  w  ta jn ik i  zaw iłeg o p ro ­
cesu zapożyczeń z ję z y k a  an g ie lsk iego w  ję z y k u  
p o ls k im . Is tn ie ją  w ię c  w  p o ls k im  rzeczo w n ik i, k tó ­
re  prze sz ły  bezpośredn io  z an g ie lsk ie go , is tn ie ją  
też zapożyczenia poprzez in n e  ję z y k i,  zw ane ję z y ­
ka m i — o g n iw a m i. ,

O to  p rz y k ła d y . B e zpo śre dn io  t r a f i ł y  do naszej 
m o w y  np. an g ie lsk ie : koks , m ecz, dżem . P ośredn io  
z an g ie lsk ie go , poprzez n ie m ie c k i, m . in . ru m s z ty k  
(n iem . R um stu eck , ang. rum p s te a k ), ru n d a  (n iem . 
d ie  R unde, ang. rou nd ), a poprzez fra n c u s k i: low e - 
las (od nazw iska Lo ve la cé), szew io t, rober i  ro s y j­
s k i:  ko m b a jn  (ang., com b ine), s k w e r (ang. square ).

O drębna gru pa  w y ra z ó w  — to  zapożyczenia do 
an g ie lsk ie go  — a na stę pn ie  do  po lsk ieg o  — z ję zy ­
k ó w  n ie e u ro p e jsk ich  (a rabsk iego, pe rsk ie go , m a- 
la js k ie g o , ję z y k ó w  in d y js k ic h  i  in d ia ń sk ich . T a k i­
m i w ię c  są np . p o p u la rn y  m o h e r, a ra b . m u h a y y a r 
ang. m o h a ir), bam bus (m a la j. ba m bú , ang. bam boo), 
d żu ng la  (in d . dżanga l, ang. ju n g le ).

S ko m p liko w a n e  są d ro g i, k tó ry m i w ę d ro w a ły  do 
P o lsk i w y ra z y  ch u lig a n  (ang. h o o lig an  poprzez ro ­
s y js k i), b u d yń  (ang. pu d d in g  z h o len de rsk ie go  bo - 
dęng), s logan (ang. s logan, z ga e lic k ie g o  s laugh - 
g h a irm ), skecz (ang. ske tch , z w łosk ieg o  schizzo). 
A le  oo dz iw u  godne w y d a je  się nam  to , że te n is  — 
an g ie lsk i te nn is , pochodz i ze s ta ro fra n cu sk ie g o  te - 
nez. sp o rt n ie  je s t w ca le  w y ra ze m  a n g ie lsk im , a 
ró w n ie ż  s ta ro fra n c u s k im  — de spo rt, o ska lp ie  zaś 
d o w ie d z ie liśm y  się za p o śred n ic tw em  A n g lik ó w  n ie  
od In d ia n , a od... Szw edów  (ang. scalp ze ś re d n io - 
w ieczn o  -  szw edzk iego ska lp ).

R. JA N IS Ł A W S K I (BN T—PA P)

Szaajcarzy 
o swoim wojsku 

i wojskowych

—  TEN zestaw jest do n i•  
czego1. Szabla przy wydoby­
waniu  z pochwy nie wydaje  
właściwego dźwięku*

— NASZ pu łkow n ik  jest to 
dzień tak zaabsorbowany, że 
dopiero w  nocy znajduje w o l­
ną godzinkę na party jkę  goi­
ła .

—  WYOBRAŹ sobie, jeden  
z podwładnych nie oddał m i 
dziś honorów. Ja tego n ie  
przeżyję!

Hermann Behr
—  ZONA wreszcie wyraziła  zgodę: ju tro  bę­

dzie operowana... —  Profesor B urckner, w z ię ty  
ch irurg , łagodriym ruchem d łon i przeczesał 
szronowate włosy,  czym z w y k ł wyrażać swe 
zadowolenie.

—  Mogę sobie wyobrazić ja k  trudno było 
uzyskać zgodę szanownej małżonki. —  W  gło­
sie d r Hartlieba, jednego z  dwu asystentów —  
kry ła  się iron ia , k tóra  n ie uszła uwadze pro­
fesora. Uśmiechnął się jednak:

—  K tó ra  kobieta docenia pooperacyjną bliznę 
na swym ciele. Właśnie panu, panie doktorze 
Hartlieb , ta słabość kobiet nie powinna być 
obca.

Hartlieb , typ  uwodziciela i  szarmanta —  skło 
n i ł  uprzejm ie głowę.
, — Ale dlaczego pan, panie profesorze, upa rł 

się sam operować? —  w trą c ił d r K le in , d rug i 
asystent.

—  Dlaczego?... To prawda, szanowny kolego, 
że w  naszym zawodzie należy do rzadkości 
brać pod nóż swego bliskiego. A le  sam pan  
wie, że w  zabiegu, k tó ry  nas czeka —  od daw­
na się specjalizuję. Setki ich  przeprowadziłem  
bez żadnych kłopotów. Dlaczego więc własną  
żonę mam zostawić innem u ch irurgow i, k tó ry  
nie posiada ty le  doświadczenia co ja?... Na 
sobie m o g ę  polegać. Gdy będzie operował inny  
—  przeżyję piekło obaw...

—  Ma pan rację  —  stw ie rdz ił K le in . B iirck -  
ner podniósł się:

— A  więc do ju tra , panowie. Rozpoczniemy 
punktualn ie o dziew iątej. Pan, kolego K le in, bę­
dzie m i asystował, a kolega Hartlieb  przejm ie  
narkozę. Dobrze?...

— Dobrze, panie profesorze. —  M łodzi leka­
rze opuścili gabinet.

PODCZAS gdy d r K le in  przemierzał d ług i 
korytarz k lin ik i k ieru jąc się ku wyjściu, d r 
H artlieb  o tw iera ł d rzw i pokoju asystentów. 
Tam rzuc ił się na łóżko, wyciągnął paczkę pa­
pierosów, zapalił jednego i  zapatrzył się w smu 
gę dymu unoszącą się w  górę.

— Niepojęte, ja k  on cię może operować, ra - 
f i ć  tw o je  nifiknę. ciała  —  i& j£ f f ł t  ~  Ja  bym

nie mógł. A le  on nie wie co to jest uczucie. 
On, starszy pan, o w iele za stary d la ciebie, 
Elizo...

Nerwowo zgnió tł papierosa w  popielniczce: 
—  No, ale to ju ż  jego sprawa, choć nie ma na­
w et pojęcia co k ry je  się w  tw ym  pięknym  
ciele.

Następnego dnia, o dziew iąte j, profesor 
B urckner i  jego d w a j asystenci długo m y li 
ręce obok m ałe j sali operacyjnej. Siostra K la ra  
podała im  wyjałow ione ręczniki. Potem pomo­
gła założyć fartuchy i  białe czepki. W między­
czasie siostra Irm gard  skrupulatnie sprawdzała 
narzędzia błyszczące n ik le m  na ruchomym  
wózku.

Pośrodku wyłożonej zie lonym i kafe lkam i sali 
stał szeroki stół operacyjny. Ze sterylizatora wy  
dobywały się k łęby pary. Rozsuwane d rzw i po­
ko ju  przygotowawczego rozchyliły  się bezsze-

NARKOZA*
test nie. D w a j pielęgniarze popychali wózek z 
pacjentką.

—  Elizo!...
Profesor Burckner pomógł siostrom ułożyć 

chorą na stole. Uśmiechając się m ów ił:
—  Chyba nie boisz się, Elizo?... Przecież w ie­

lokro tn ie  chciałaś m i towarzyszyć przy ope­
racji...

— Ale nie jako  tw o ja  ofiara. — Pani B iirck ­
ner spoglądała na męża swoim i brązowymi, 
wpadającymi w  zieleń oczami. Niespokojnie 
szulcała jego wzroku:

—  Nie zrobisz m i krzyw dy, Ernst?...
—  Nawet n ic nie poczujesz! —  Potem wska­

zując na doktora Hartlieba, stojącego obok apa­
ra tu ry  z narkozą, dodał: —  Za to on jest od­
powiedzialny!...

H a rtlieb  uśmiechnął się niezręcznie:
—  Dziś jestem bożkiem Morfeuszem, łaska­

wa pani...
Pani B iirckner podniosła oczy, by dojrzeć 

etojąęęgą s  Utłu  je j  Oławy. Hartlieba, —? M ar-

feusz?... uśmiechnęła się. —  Morfeusz, k tóry  
weźmie mnie w  swe silne ramiona.

Na czole profesora wystąpiła głęboka fałda.
— Gotowe?... —  Glos, przytłum iony chustą 

zakrywającą usta był suchy i  głuchy. Cztery 
głowy milczące pochyliły  się na znak, iż można 
zaczynać.

—  Narkoza!...
D r Hartlieb  założył leżącej maskę, przycisnął 

ją  mocno do twarzy. Jak często jego ręce, jego 
wargi wędrowały po je j lin iach. Aparat szu­
m iał cicho i  jednostajnie.

— Pani będzie łaskawa liczyć: jeden... dwa...
—  Jeden... dwa... — Głos, k tó ry  pod maską 

przybrał głuchy ton, za m ilk ł na chwilę.
—  Proszę liczyć dalej!...
Przy dziesięciu świadomość E lizy przytępiła  

się. H a rtlieb  zwiększył dop ływ  mieszanki eteru 
i  tlenu, obserwując równocześnie manometr 
wskazujący ciśnienie. B y ł niespokojny. W tej 
ch w ili pragnął jednego: by druga faza narkozy
— pełne oszołomienie i  zatracenie świadomości
— nastąpiła ja k  najszybciej. Liczenie nastę­
powało z przerwami. Coraz w ięcej liczb nie 
można było dosłyszeć. Umysł operowanej za­
czynał się mącić. Ośrodki mózgowe, sprawujące 
kontrolę nad świadomą działalnością, pracowa­
ły  coraz słabiej.

Nagle odezwał się inny, nowy glos, k tóry  
miast liczyć, zaczął składać urywane bełkotliwe  
sylaby:

— Mor... Mor... feusz...
U rw ał się. I  po ch w ili znów:
•— Jes... teś... tu... Toni?...
Hartlieb  poczuł, ja k  zim ny pot zrasza mu 

czoło. Niespokojnie przeniósł spojrzenie na sze­
fa. Profesor Burckner był jednak nieporuszony. 
Jego oczy, ukryte za okularam i, wpatrzone 
były w  tw arz żony, u: twarz, na k tó re j rysował 
się pełen szczęścia uśmiech.

— Toni... — K ró tka  przerwa. —  On... po­
szedł... On... mój... pro... fe... sor... Poszedł... 
na... posie... dzenie... Jes... teś... my... sami...

Siostra Irm gard odwróciła głowę i  je j wzrok  
spotkał się ze wzrokiem siostry K la ry . Potem 
obie spojrzały na profesora. To by ły  spojrzenia 
ja k  noże.

(Ciąg dalszy nastąpi)

— TO STRASZNE najdroż­
sza, nasz m inister obrony nie 
ma żadnego zrozumienia d la  
moich wybitnych *aXentó*o 
strategicznych!

—  P AN IE  Flortzrak, siodło 
umieszczone jest odwrotnie...

—  Nie bądź przemądrzała 
mała: przecież ty nie wiesz 
w  ja k im  kierunku pojadę!

(W szystk ie  rysaw trf: 
i,D rE  W ELTW O C H K ł 
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